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Holeksa & Rymar 


Spółka niezarejestrowana z nlaegraniczoną bezczelnością 


Za „bałagan“, jaklega naroblono w skanda- 
licznie wlokącej się od roku sprawle samorzą- 
du gminnego miasta Krakowa, winę ponoszą 
dwaj poprzedni ministrowie spraw wewnętrz- 
nych, którzy dali się w błąd wprowadzić i te- 
roryzować paru nieodpowiedzialnym osobni- 
kom, równie bezczelnym, iak... głodnym. 

Steroryzowany w lipcu 1924 zgłoszonym w 
Sejmie przez chjenę wnioskiem, jakoteż oso- 
bistą interwencją posłów Holeksy 1 Rymara, 
ówczesny minister spraw wewnętrznych Huh- 
ner zarządził rozwiązanie krakowskiej Rady 
miejskie] 1 wprowadzenie — wbrew statutowi 
miasta Krakowa — komisarza rządowego. 

Podeptawszy w ten sposób ustawę, rząd za- 
mianowal komisarzem rządowym urzędnika 
administracyjnego i to najwyższego  urzęd- 
nika, jakiego mógł do takiej funkcji przezna- 
czyć, bo wicewojewodę. Przeciw temu komi- 
sarzowl chļena odrazu rozpoczęła taksamo 
zajadłą I krzykliwą kampanię, jak teraz prze- 
ciw jego następcy. 

Wofewoda nie dal się przez tę kampanię 
steroryzować na tyle, by rządy miasta i gos- 
podarkę gmiuną oddać na pastwę jakiegoś 
rartyjnika chieńskiego o wilczym apetycie, 
ale na żądanie pp. Holeksy i Rymara zamiano- 
wał radę przyboczną, w której większość 
miejsc oddał chjenie. 

Ta rada przyhboczna z większością endecko- 
chadecką trzy miesiące zużyła na opracowa- 
nle swego regulaminu. Całoroczna działalność 
tej rady przybocznej absolutnie niczem się nie 
zaznaczyła. Budżet miejski na rok 1925 przy- 
ięła ta rada przyboczna w ciągu jednego po- 
śledzenia bez jakiejkolwiek analizy prelimina- 
rza. W ciągu całego roku od tej chjeńskiej ra- 
dy przybocznej (w której obradach socjaliści 
udziału nie brali) nie wyszła anl jedna inicia- 
tywa. W ręku chjeny rada przyboczna nie była 
ani czynnikiem kontroli gospodarki miejskiej, 
ani czynnikiem doradczym. Chadecy i endecy 
uczynili z rady przybocznej poprostu pośmie- 
wisko. 

Rychło spostrzegła chiena swą kompromi 
tacię | ze zwykłą soble bezczelnością starała 
SIę lą zwalić na — rząd, W numerze „Gońca 
Krakowskiego” z 27 lutego 1925 pisał endeckł 
posel Medard Kozłowski: 

„Nie pochwalamy bynajmniej kroku rządu. 
który rozwiązał dawną radę, nie przewidzia 
wszy dobrze trudności, jakie się z tego wy” 
lonia” 

Czy to nie szczyt bezczelności?! Sami ste- 
roryzowali rząd do tego kroku, a potem piszą 
cynicznie, że tego kroku nie pochwalają... 

Do przezwyciężenia „trudności“, jakie się z 
owego kroku rządu wyłoniły, zabrali slę nie 
Endecy | nie chadecy, lecz socjaliści, którzy 
wystąpili z całym szeregiem inicjatyw wiodą- 
cych do wybrnięcia ze stanu bezprawia i do 
brzywrócenia samorządu miastu Krakowowi. 
Chjena zaś konsckwentnie wszystkie te inicja- 
tywy, lednę za drugą, kolejno utrącała i zaba- 


rykadowała szczelnie każde wyjście z „bała- 
ganu“. 


I tak w listopadzle 1924 z inicjatywy po- 
słów dra Bohrowsklego I dra Marka przedło- 
żono w Sejmie wniosek, podpisany przez po- 
słów ośmłu stronnictw (między nimi także 
przez chadeków | piastowców), a domagający 
się zatwierdzenia przez Sejm zminnej ordyna- 
cji wyborczej dla Krakowa, uchwalonej przez 
krakowską Radę miejską w r. 1919. W sejmo- 
wcj komisji administracyjnej referował ten 
wniosek socjalistyczny poseł m. Krakowa dr. 
Erul Bobrowski, ale chjena wniosek ten w ko- 
misji utrąciła. Komisja w lutym 1925 większo- 
ścią głosów wniosek ten odrzuciła, a przyjęła 
natomiast następujący, nic nie mówiący wnło- 
sek endeckiego posła Kozłowskiego: 

„Wzywa się rząd, aby na czas przejścio- 
wy, t. i. do przeprowadzenia wyborów do 
Rady m. Krakowa w porczwmieniu z Tym- 
czasowym Wydziałem Samorządowym, oraz 
miejscowemi ugrupowaniami  paltycznemi 
przeprowadził reorganizację zarządu tymcza- 
sowego m. Krakowa przez ścisłe określenie 
kompelencji jega poszczególnych organów." 

Referentem tego wniosku na pelny Sejm wy- 
brała komisja p. Kozłowskiego. Referat jego 
(druk sejmowy Nr. 1852) nosi datę 26 marca 
1925. Od tego czasu aż do odroczenia Sejmu 
na ierje letnie, a więc przez 4 miesiące, uchy- 
lał się p. Kozłowski od referowania tego wnlo- 
skit w pełnym Sejmie; skutkiem tej chjeńskiej 
taktyki przewlekania Sejm po dziśdzień nie 
załatwił tej sprawy i będzie mógł nad nią o- 
bradować dopiero po wakacjach, najwcześniej] 
w październiku! 

Ażeby bezczelny cynizm chjeny dokładniej 
uwybeklić przytoczymy ze wspomnianego 
druku sejnmowcya motywy p- Kozłowskiego 
do jego wniosku. Pisze on tam: 

„Jakkolwiek Komisja uznała, że zbyt długo 
irwające zawleszenie samorządu, zwłaszcza 
w tak dużej gininie, jaką jest m. Kraków, jest 
ziawiskiem niepożądanem, to jednak nie przy- 
chyliła się do wniosku, domagającego się u- 
chwalenia osobnej ordynacji wyborczej dla 
gminy m. Krakowa. Na stanowisko Komisji 
wpłynęła ta okoliczność, że równocześnie 
przystąpiła Komisja do obrad nad ordynacją 
wyborczą dla gmin wiejskich, za którą nle- 
długo nastąpi także ordynacja wyborcza dla 
miast.” 

Teraz mamy koniec lipca, — ferje selmo- 
wę, — a ani ordynacja dla miast, ani nawet 
dla wsi nie zaczęła się jeszcze rodzić! Żadne 
„niedługo”, nieprawdaż? 

Tak tedy zakorkowała chijena szczelnie 
wyjście drogą sejmową, drogą nadania Krako- 
wowi nowei ordynacji wyborczej. 

Wobec tego pozostawało inne wyjście: u- 
względnienie rekursu rozwiązanej Rady miej- 
skiej I przywrócenie jej do urzędowania. Ale 
ówczesny minister spraw wewnętrznych p. 
Ratajski pod presją posłów Holesky i Rymara 
odrzucił rekurs i zatwierdził rozwiązanie Ra- 
dy miasta Krakowa. 

Wówczas posłowie socjalistyczni oświad- 
czyli ministrowi Ratajskiemu, że zgodzą się 
na trzeci sposób wyjścia, mianowicie na prze- 
prowadzenie nowych wyborów do Rady miej- 


skiej na podstawie starej, kurjalnei ordynacji 
wyborczej. Ale przeciwko temu skwapliwie 
zaprolestowali pp. Holeksa i Rymar, wiedząc 
dobrze o tem, że jeśll na podstawie powszech- 
nego, równego | proporcjonalnego prawa wy- 
borczega bezwarunkowo pozostałaby chjena 
w Krakowie w mniejszości, to w systemie ku- 
rjalnym zostałaby doszczętnie „wygolona” z 
Rady miejskiej. Pod ich presją p. minister Ra- 
tajski odrzucił zatem i tę drogę wyjścia. 

Wleóy posiowie dr. Bobrowski I dr. Marek 
ukazali czwarty sposób wyjścia: mianowicie 
odkryli zapomnianą uchwałę Polskiej Komisji 
Likwidacyjnej, umożliwiającą zamianowanie 
przez rząd Tymczasowej Rady miejskiej na 
podstawie porozumienia stronnictw. Wyjście 
to zaakceptował p. minister Ratajski I zlecił 
prezesowi Wydziału Samorządowego senato- 
rowi Kędziorowi prowadzenie odnośnych ro- 
kowań. Wszystkim się ten sposób wyjścia 
spodobał, wszyscy uznall za podstawę poro- 
zumienia klucz cyfrowy rezultatu wyborów 
sejmowych z r. 1923. Ale pp. Holeksa i Rymar 
utrąciii te rokowania, albowiem wedle przy- 
jętego klucza należało się chjenie 38 ze stu 
mandatów, a oni clicieł przemycić 51 manda- 
tów, czyli absolutnej większości dla chjeny 
-v ten sposób, że jako rzekomych „centrow- 
ców* usiłowali wkręcić zdecydowanych i zna- 
nych chadeków i endeków, jak prof. Surzycki, 
rektor Akademii górniczej Krauze, p. Lewko- 
wiczowa itp. Gdy się ten szwindel nie udał, 
rozbili rokowania t zatarasowali czwarte wyj- 
ścle. 

Obecnie rząd zamianował nowego komisa- 
rza w osobie p. dra Witolda Ostrowsklego. 
Pod względem zasadniczym rząd dopuścił się 
tu błędu i powtórzył złamanie obowiązującej 
ustawy. Albowiem wedle statutu miasta Kra- 
kowa obowiązany był ustanowić komisarzem 
członka prezydjum miasta Krakowa. Hałas, 
jakiby wszczęła w takim wypadku chjena, nie 
byłby większy od tej wrzawy, jaką teraz robi, 
ale rząd miałby za sobą przynajmniej posza- 
nowanie prawa, ścisłe wykonanie ustawy, 
praworządność. * 

Jednakowoż rząd wybrał inną drogę z mo- 
tywu, którego adsłonięcie nie będzie pozba- 
wione pikanterji. Mianowlcie w czasie roko- 
wań o zamianowanie Tymczasowej Rady miej- 
skiej wysunęli właśnie przedstawiciele chje- 
ny, a to poseł Mlanowski w obecności posła 
Haieksy, nazwisko p. Ostrowskiego jako kom- 
promisowego kandydata na prezydenta miasta 
i sondowali w tej kwestji opinię przedstawi- 
cieli PPS. Tem się kierując, rząd zamianował 
komisarzem tegG icl! „kompromisowego” kan- 
dydata, na którego oni odrazu napadli w naj- 
ordynarniejszy Sposób, odsądzając p. woje- 
wodę Kowalikowskiego od czci i wiary za tę 
nominację. 

Ma więc rząd za swoje. Ilekroć da się ste- 
roryzować pp. Holeksie i Rymarowi (z któ- 
rych, rzecz zuamienna, żaden nie jest posłem 
krakowskim); za każdym razcm rząd robi to, 
ca ani wymuszążą, a oni w zamian za to na- 
padają na rząd i krzyczą, jakby ich żywcem 
ze skóry obdzierano. 

Dość już chyba ma rząd podobnych da- 
świadczeń z tymi panami, ażeby im się dał 
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jeszcze nadał teroryzować | potem w dodatku 
brał jeszcze od nich cięzt... 

Jeżeli, co powinien w tej chwili uczynić p. 
minister Raczkiewicz, to przedewszystkiem 
rozpędzić skompromitowaną radę przyboczną, 
która w obecnym składzie, nie odpowladają- 
cym rzeczywistemu ustosunkowaniu sił w 
maleście, nle może być utrzymana. Plerwszem 
zadanem nowego komisarza rządowego po- 
winno być przedlożenie odpowiednich propo- 


| 


zycyj w tym względzie. 

Oczywiście ! to nle załatw! jeszcze sprawy. 
Trzeba się cierpliwić do września: albowiem 
we wrześniu odbędzie się przed Trybunałem 
administracyjnym rozprawa na skutek skargi 
wniesionej przez rozwiązaną Radę miejską 
przeciw rozporządzeniu rządu rozwiązującemu 
samorządową reprezentację Krakowa. O tem 
powinien na razie pamiętać p. minister Racz- 
kiewicz. 


POSEŁ JAN KWAPIŃSKI 


Ustawa o wykonaniu reformy rolnej 


Uchwalona przez Sejm 20 lipca ustawa o Wy- 
konaniu reformy rolnej z punktu widzenia progra- 
mt partjł naszej nle jest czemś doskonałem, na 
czem moglibyśmy poprzestać w walce o przebu- 
dowe ustroju agrarnego w Polsce. Tem niemniej 
stanowi ona duży krok naprzód w dziedzinie u- 
stawodawstwa rolnego, zabezpiecza interesy ro- 
botników fołwarcznych, interesy miast i osad fa- 
brycznych, oraz zachownuje gospodarstwa o wy- 
sokiej kmiturza ralnej. 

Główne wytyczne ustawy są następujące: 

Wedlug art. 5 ogólny obszar wyłączeń na cele 
uprzemysiowionych majątków, ma wynosi w całej 
Polsce 550 hektarów. Wykaz imienny tych mająt- 
ków mun być ogloszony w urzędowych gazetach. 

Zgodnie z art, 11, corocznie na cele parcełacji 
przeznacza się 200.000 ha. 

W tym celu corocznie ustalony będzie kontyn- 
gent parcelacyjny na każdy powiat względnie o- 
kręg. Ponieważ maximem pasladania ustalono na 
180 ha., więc każdy ziemianin z góry będzie wie- 
dział, że powinien przystąpić do parcelacji nad- 
wyżki gruntów ponad 180 ba. 

Jeżeli w terminie rocznym właściciel gruntu 
dobrowolnie nie będzie parcelował, to wówczas 
urzędy ziemskie sporządzają imienny wykaz 90- 
szczególnych małątków ziemskich, lub Ich części, 
podlegających parcelacji, pozostawiając półrocz- 
ny okres na przeprowadzenie parcelacji. O ile po 
tym okresie obszarnicy nie będą parcelowall, 
wówczas następuje, zgodnie z dzialem IV, przy- 
musowy wykup majątków zlemskich, lub ich czę- 
ści. 


Wynagrodzenie za przymusowy wykup równać 
sle będzie oszacowaniu gruntów przez obszarni- 
ków do podatku majątkowego. 

Nabywcami parcel z reguły winni być według 
art. 44 pracownicy folwarczni, którzy utracili 
pracę na skutek parcelacji. 

Obszar nowo-tworzonych gospodarstw (art. 49), 
oraz powiększonych karłowatych gospodarstw 
wynosi: w województwach kresowych i powia- 
tach górskich do 35 hektarów, w reszcie wole- 
wództw do 20 hektarów. 

Parcele urzędniczo-robotnicze ustalona do wy- 
sokości 1 hektara, Parcele dla rzemieślników we- 
dług 5-go punktu art. 49-go regulować będzie mi 


nister reform rolnych w zależności od zapasu zie- 
mi I wartości gleby. 

W sprawach parcelacji w województwach 
wschodnich ustalono zasadę. że przedewszystkiem 
ziemia ma być przeznaczona na uzugelnienie ker- 
łowatych gospodarstw sąsiednich wsi, a następnie 
na tworzenie nowych samodzielnych gospodarstw, 
ta znaczy, że kolonizacja z przeludnionych powia- 
tów centralnych województw może być dokony- 
wana dopiero po zaspokojeniu potrzeb miejscowej 
ludności. 

Do art. 51 przyjęto poprawkę klubu ukralńskie- 
za, że „nabywcami gruntów, wydzielonych z dóbr 
martwej ręki (punkt b) I e) art. 2-20) moga być 
wyłącznie wyznawcy tego samego kościoła, dó 
którega należały przedtem przejęte dla parcelacji 
dobra t. zw. martwej ręki". 

Bezrolni t małorolni nabywcy parcel przy rzą- 
dowej parcelacji (art. 58) otrzymają kredyt 40- 
tetni na spłatę ziemi. Połnorolni gospodarze — na 
20 lat, ewentualni nabywcy ośrodków — pięcio- 
letni kredyt. 

Kredyt długoterminowy udzielany będzie na 
procent nle wyższy, niż 6 procent w stosunku ro- 
cznym. 

Pracownicy łolwarczni i zasłużeni żołnierze ar- 
mil polskiej otrzymają kredyt (według art. 70) do 
wysokości nabytej parceli, płatny w 5 lat po na- 
byciu. Termin spłat pożyczki 40-letni. 

Prócz pożyczki na nabycie ziem! pracownicy 
fotwarczni i zasłużeni żołnierze (według art. 71go) 
otrzymają na wzniesienie budowli kredyt do wy- 
sokości 2.500 zlotych, płatny w 4-ym roku po o0- 
trzymaniu pożyczki, w przeciągu 15 lat. 

Árt. 18, (pozorszony z winy „Wyzwolenia”) 
ustanawia, że pracownicy folwarczni, którzy stra- 
cili pracę wskutek parcelacji w terminie od 1 sty- 
cznia 1923 r., przed wejściem w życie ninielszej 
ustawy, a parcel nie nabyli, mają prawa do ko- 
rzystania z przepisów usławy (artykuły 44, 50 
cz. Il, 70 1 71). Wnłosek posła Sanojcy („Wyzwo- 
lenie“) skreślenia tego artykułu upadł. Według 
„Wyzwolenia“ cl pracownicy, którzy postradali 
pracę | nie nabyll parcel, bo nie mieli pieniędzy, 
nie mają prawa do korzystania z dobrodzielstw 
nowej ustawy. Na szczęście żądanie „Wyzwale- 
nie“, by skreślić ten artykuł nle odniosła skutku. 


Wszystkie podania w sprawie nabycia ziemi, 
otrzymania pożyczek (według art. 83) są wolne 
od opłat stemplowych. 

Jak powiedzieliśmy wyżej, obecna ustawa po- 
prawia ten stan, który obowiązywał i na skutek 
tego klub socjalistyczny głosował za tą ustawą. 

W czasie dlugich obrad w komisji ustawa ta 
mogłaby być znacznie ulepszona, gdyby nie sta- 
nowisko „Wyzwolenia”, które zamiast porozu- 
mieć się z piastowcami, dążyło do zgłaszania wła- 
snych wniosków, często bardzo powierzchownie 
opracowanych i nie mających widoków przejścia. 

Na „Wyzwoleniu* ciąży lwia część odpowie- 
dzialności za wady, jakie są w tej ustawie, „Wy- 
zwolenie" nastawiło całą swoją taktykę na to, 
żeby głosować przeciwko ustawie, wnieslonej 
przez rząd i opracowywanej przez komisję. 

Dopiero na plenum Sejmu po drugiem głosowa- 
zim, po zbytecznej obstrukcji, „Wyzwolenie” szu- 
kalo porozumienia z piastawcami, niestety była 
już za późno, porozumienie odbywało się w wa- 
runkach nienormalnych i odblło się ujemnie na 
ustawie. 

Stanowisko obszarników bez różnicy partyjnej 
było od początku wrogie ustawie. 

Z nimi w parze szły: część „Wyzwolenia“, ko- 
meniści, t. zw. niezależna partja chłopska ł grupa 
ks. Okonia. 

Narodowa partia robotnicza w kłosowanii nad 
poprawkami szla na rękę obszarnikom, starając 
się swojem głosowaniem przyczynić się do tego, 
Żeby ustawa pozostałą bez żadnej wartaśch 

Streszczając twierdzinry. że a ile wykonawcy 
bedą sumiennie stosowail się do przepisów trołrwa- 
lonej wstawy, to na kresach wschodnich może na- 
stąpić stopniowe uspokojenie, a w reszcie Polak) 
lud pracujący, na wsi będzie mógł stopnibwa zdo- 
bywać ziemię. 

Nie trzeba jednak zapominać, że ustawa mmi 
jeszcze przejść przez czyściec Senatu, by następ- 
nie poraz wtóry znałeźć sią w mekle sejmowem. 
Dążeniem demokracji robotniczej i chłopskiej be- 
dzie wydobycie usławy z tych przepraw przy- 
najmniej w takim stanie, w jakich wyszla po tyłu 
trmdach z trzeciego czytania w Sejmie. 


Z ruchu socjalistycznego 


STOSUNKI MIĘDZYNARODOWE PPS 

Centralny Komitet Wykonawczy PPS delegował 
tow. Czapińskiego, Posnera 1 Praglera na kongres 
jubileuszowy Belgijskiej Parti Robotniczej, który 
odbędzie się w Brukseli w dniu 15 1 16 sierpnia. 

Jednocześnie CKW mianował tow. Niedział- 
kowskiego przewodniczącym delegacji PPS na kon 
gres międzynarodowy w Marsylii, pozostawiając 
wybór innych członków prezydjia samej delega 
cji. 

Tow. pos. Z. Piotrowski wyjeżdża sy dnin 26 bm. 
do Sztokholmu na dwutygodniowy oświatowy 
kurs Międzynarodówki robotniczej. Tow. Piotrow- 
skl wygłosł na kursie odczyt o stanie oświatowego 
ruchu roboimiczego w Polsce. 


Djabeł zwycięzca 


— Zdaje mi się, że wielu inteligentnych ludzi u- 
„małoby, I cały „ranort" 1 objaśnienia gajowego za 
hredzenie. Niektórzy roześmieliby slę serdecznie, 
a wszyscy prawie chrześcijanie osłoniliby się krzy- 
żem świętym, choćby tylko w myśli, aby nie spło- 
szyć dalszych wywodów Tarasa. Ja jednak nie 
śmiałem się ani żegnałem. Nie dlatego, Żeby nie 
zniechęcić dlabła albo podobać się jego nieprzyja- 
colom. Ale poprostn z tego powodu, że z równym 
szacunkiem odnoszę stę do rozumu, jak ! głupstwa 
Są to tylko terminy dwóch pojęć równowartościa- 
wych. Ponieważ jednak rozum jest użyteczny, sza- 
nawany, surowy i potężny, a głupstwo pogardzane, 
łagodne i słabe, — skłaniam się sytnpatją na jego 
stronę | wolę Wirpilfusza, miż stosowaną I mądrą 
poezję Dantego. Dlatego z szczerą powagą rozma- 
wialem dalej o realnych formach walki sił wyż- 
szych, a raczej potężniejszych, nlż nasze, Taras 
odpowiadał ml niechętnie. 


— Nie można, panie, — szeptał, — i myśleć cza- 
sem, nie tylko mówić o tem. Dziś był dobry czas, 
m ot | coś stało się, nie wiem nawet kiedy... On 
zatarł pismo przed oczami waszemi. Ten drugi, 
jego mieprzyjaciel, I tak wie, co tu było napisane, 
ale widać wasze oczy nie pawinny były zobaczyć 


tego, źle stałoby słę widać dla jego pracy. Oni 


obaj rnałą Inne myśli I inne patrzenie na rzeczy, 
niż ludzie. 

— Nie pojiniecie tego!.. Ale możecie spróbo- 
wać innych sposobów. dla ciekawości tylko, oni 
obaj dbają o ludzi tyle, ile wy dbacie o pyłek przy- 
drożny. Bardzo dziwi mnie, że on zatarł pismo. 
Przecież szkoda tylko dla was moglaby być, a on 
ani ten drugi wcale o to nie dba. Zląkł się czegoś... 
Bardza dziwne są sprawy ich obojga. Dziś jest 
święta Kupały. wypadło siódme pisklę z wroniega 
gniazda przed chatą i dwie czarne żmije grzeją 
się przy nim na słońcu. Jak zawsze. W dzień nle 
zobaczycie nic, albo bardzo mało. Wasze ucho 
zagłuszy gwar życia ptasiego, a oczy zaślepią się 
wszystkim, na co przywykliście patrzeć, t nie doj- 
rzycie w tlumie grubych rzeczy niczego więcej, 
tylko wymierzone, zważone | nazwane. Jak ochota 
wata, — idźcie dziś nocą późną do lasu, gdzie was 
nogi poniosą, siądźcie na jakim spróchniałym pniu 
— i patrzcie, słuchajcie... Dziś dobry dzicń | noc 
dobra... A jednak zatar? pismo(... 

W zamyśleniu odszedł Taras t nie pokazał się 
więcej. Wyszedłem po pewnym czasie przed cha- 
tę: istotnie, pod sosną, olbrzymią i rosochotą, sie- 
działo nawpół upierzone pisklę wronle, a obok po- 
woli skręcały, się i rozkręcały dwie groźne żmłje 
poleskie. Słońce zachodziło już. Dookoła rozległel 
wydmy czerniła się zębata ściana lasów, głęboko 
nodszytych zaroślami leszczyny. młodego dębu, 
brzóz i akacyi. Za podszyciem tym rozpoczynały 
się moczary, podstępne, nieoczekiwane, utrzymu- 
jące na soble niewiadoma Jakim sposobem ogromne 
sosny, ł świerki, a przytem głębokie I bezwzględnie 


martwe. Jedna tylko droga lączyła wydmę z da- 
lekim gościńcem żurawickim, a do tej drog? zbie- 
gały się znów jakieś Ścieżki lakne, kręte, często 
urywane i gubiące się w jeziorach, ścieżki, wy- 
deptane w każdym razie nie przez ludzi 

Wielka chata gaiowego, która zapewne służyła 
dawniej komuś innemu, zbudowana była z ogrom 
nych, lekko ociosanych pni dębowych. Pokryta 
zlinianą dachówką niezwykłej grubości, z dużemi. 
okratowanemi oknamł, przypominała raczej jakieś 
pustelnicze osłedje lub przystań rozbójniczą, niż 
zwykły domek stróża leśnego. W pobliżu widać 
było ruiny kiku zabudowań, gospodarskich zape- 
wne, z których jedynie część wielkiej stalni zacho- 
wała się jako tako. Tam stały przez jesień i zimę 
krowy Tarasa i codziennie nacowała półdzika 
klacz ze źrebięciem. Całym gospodarstwem zajmo- 
wała się teź póldzika Doska, dwudziestoletnia dzie- 
wczyna, wiecznie milcząca i jakby zaspana, czy 
też rozmarzona. Pośród niewielkich wzgórków na 
wydmie znajdowało się maleńkie jeziorko; tam naj- 
częściej można było zobaczyć Dośkę czarnowlosą. 
przeglądającą się całemi godzinami w wodzie łub 
kąpiącą się bez żenady w obecności obcych. Kiedy 
raz jakiś chłop, przybyły na wydmę do Tarasa. 
krzyknął na nią, że to grzech tak pokazywać ske 
oczom ludzkim, odpowiedziała najspokojniej: 

— Tobie grzech, nie mnie, bo ty się patrzysz. 
A jak stworzyli mnie dla grzechu, — to nie dla 
twojego, możesz patrzyć lle zechcesz, nie ugry- 
ziesz. Wrony I sarny też patrzą na mnie, 

(Clag dalszy nastąpi). 
—000— 
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Wojna celna polsko-niemiecka, niestety, przedłu- 
ża się. Ujemne skutki tego zatargu gospodarczego 
stają się jawnie widaczne zarówno w Niemczech, 
lak i u nas. Rokowania pomiędzy naszą a niemicc- 
ką delegacją nie zostały wprawdzie zupełnie ze- 
rwane. ale długa przerwa w naradach i konteren- 
cjach świadczy, że Sprawa traktatu handlowego 
z Niemcami znajduje się w stadjum krytycznem. 
dak tedy reaguje na to opinia publiczna w Nient 
czech? 

Zaztaczyć należy na wstępie, że prasa niemiec- 
ka, jako wyrazicielka opinji publicznej, kwestii 
wojny celnej polsko-niemieckiej poświęca stosun- 
kowo dużo miejsca. W pogiądach swych na za- 
targ gospodarczy z Polską, w opiniach i dezydera- 
tach, organy prasy niemieckiej rzecz zrozumiała, 
nie są zgodne, reprezentują howiem różnorakie 

Interesy rozmaitych klas społecznych, różnych 
warstw i grup gospodarczych. 

W Niemczech, tak samo zresztą, jak i n nas, 
ciężar i koszta wojny celnej zostaną w ostatecz- 
nym rachunku przerzucone na barki klasy robotni- 
czej, a tedy nic dziwnego, że organa prasy robot- 
niczej, socjalistycznej przedewszystkiem, wystę- 
pują otwarcie za przerwaniem wojny celno-han- 
dlowej, nawołują rząd da przyśpieszenia toku ro- 
kowań traktatowych, do zaprzestania taktyki re- 
presji gospodarczych, do szukania dróg porozu- 
mienia i dania maximum dowodów dobrej woli. 
Tego rodzaju ugodowy ton, w rzeczach załargu 
gospodarczego polsko-niemieckiego, nadaje prze- 
dewszystklem berliński „Vorwarts* (Naprzód), cen 
tralny organ partji socjalistycznej, który patrząc 
ma istotę wojny celnej z szerszego. ogólniejszego 
punktu widzenia, pragnie uregulowania stosunków 
ekonomicznych z Polska, oblecując sobie i słusz- 
nie, że uporządkowanie spraw ekonomicznych, z 
natury rzeczy, przyśpieszyć musi proces wyTów- 
Nywania ostrych kantów politycznych i doprowa- 
dzi do ułożenia się stosunków polsko-niemieckich 
w sposób sasiedzki. „Vorwarts“, kierowany przez 
vN Słampiera, nietylko w licznych arty- 
kulach | notatkach redakcyjnych otwarcie wyraź- 
nie damaga się jaknajszybszi ugody gospodarczej 
z Polską, ale otworzył lamy swoje dla głosów 
Polskich (urtykuł tow. Diamanda z dnia 7 b. m. 
przedrukowany został w ,Naprzodzie”, chcąc za- 
poznać robotników niemieckich z polskim punk- 
tem widzenia całej sprawy z żądaniami i ofertami 
Dolskiemi Takie same, ugodowe w stosunku da 
Palski, stanowisko zajmują naogół wszystkie waż- 
niejsze polityczne organy socjalistycznej prasy nie 
dnieckiej, które wojny celnej z Polską nie lekce- 
ważą, ujemne skutki gospodarcze tego zatargu 
Dależycie oceniają | pragną rychłego zakończenia 
te] ciężkiej, acz cichej i bezkrwawej walki. 

Nieco Inaczej. rzeczowo mnlej pojedrrzwcza na- 
Strojone są kola niemieckich związków zawodo- 
Wych. Całą sprawę wojny celnej traktują one z 
Ciaśniejszego punktu widzenia, dbają przedewszy- 
stkiem o interes swoich związków zawodowych. 
O Interes głównie górników niemieckich. Wiadomo 
Że glównym kamieniem, o który rokowaria w spra 
wie zawarcia traktatu handlowego polska-niemiec- 
kiego dotychczas się rozbijają, jest sprawa konty- 
mentu wwozowego dla węgla z naszego Górnego 
Sląska. Otóż związkowcy niemieccy, będąc za- 
OS również przeciwnikami represyj gospo- 

arczych, pragną również szybkiego zakończenia 
wojny celne] z Polską, chcą jednak, aby rząd nie- 
meck! udzieli! Polsce rozmaitych koncesyj ekono- 
micznych, byle tyłko nie ustępował w sprawie im- 
portu węgla polskiego; ofiarowany Połsce konty- 
gent 6 tysięcy wagonów wegla miesięcznie, pod- 
niesiony później do 10 tysięcy wagonów jest ma- 
ksymalnem ustępstwem ze strony memieckiej. — 
Tego rodzaju stanowisko zajmują wszystkie głów- 
niejsze organy związkowe, a nawet głosy działa- 
Cczów związkowych, w głównej sprawie spornej 
Nieustępliwie nastrojone, przedostają się na lamy 
Prasy politycznej, że wskażemy na artykuły tow. 
Lafflera, przewodniczącego niemieckiego związku 
Zómiczego i tow. Eggerta, sekretarza Powszech- 
nej Unji Zawodowej (Komisji Centralnej niemiec- 
kiej) w ostatnich dniach drukowane w berlińskim 
„Vorwartsie". Obaj działacze związkowi, zwda- 
šzcza tow. Eggert, pragną uwzględnić, tak po 
wiedzmy, agrarne postulaty polskie, dzcieliby, aby 
rząd niemiecki znacznie dalej posunął swoje nsten- 
stwa w sprawie dowozu polskiego bydła i niero- 
zacizny żywej I bitej. Ale w sprawie importu wẹ- 
zla polskiego są oni nienstępliwi. 
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Wojna celna w Świetle głosów 
prasy niemieckiej 


Do szybkiego zakończenia wolny celnej polsko- 
niemieckiej, do ustępstw i kompromisu nawołują 
również czołowe organy prasy mieszczańsko-de- 
mokratycznej niemieckiej: „Berliner Tageblatt“ 
„Vossische Zeitung“ i „Frankiurter Zeitung". Są ta 
organy kół handlowych, a w pewnej mierze zæ- 
stępują również interesy niemieckiego przemysłu 
przeróbczego. Hande! zaś | przemysł przeróbczy 
niemiecki są bardzo znacznie zainteresowane w 
tem, aby utrzymać dotychczasowe stosunki z ryn- 
kiem polskim. W wpływowym „Berilner Tage- 
blatt'cie", którego redakcja już przed miesiącem u- 
mieściła ciekawy artykuł tow. Diamanda, polity- 
czny redaktor tego dziennika, p. Eryk Dombrow- 
ski, parokratnie już zabierał głos w sprawach za- 
targu gospodarczego polsko-niemieckiego, wska- 
zując na potrzebę zawarcia ugody ekonomicznej 
w drodze wzajemnych ustępstw. Takie same sta- 
nowisko zajmują w sprawie wojny celnej oba inne 
czołowe organy demokratyczne, a wszystkie ra- 
zem konieczność zgody gospodarczej z Polską mo- 
tywuią nietylko potrzehą utrzymania rynku pol- 
skieego dła niemieckiego eksportu, ale wskazują 
na pewne momenty polityczne. mianowicie: pod- 
kreślają, że wojna celna z Polską godzi przede- 
wszystkiem w element niemiecki na Śtąsku Gór- 
nym, że interesy ludności niemieckie! w obwodzie 
węglowym polskim wymagają przerwania represji 
celno-handlowych, ugody z Polską. którą trzeba 
będzie okupić pewnemi koncesjarni ze strony Nie- 
mec. 

Aczkolwiek opinje organów demokratycznych 
są bardzo ważne, ujawniają bowiem, że w społe- 
czeństwie niemieckiem istnieje silny prąd ku ugo- 
dowemu załatwieniu zatarzu gospodarczego polsko 
niemieckiego, polityczna, praktyczna ich wartość 
jest mniejsza, aniżeli charaktersytyczny głos nii 
mńiecki, ujawniony przed paru dniami. Oto bowiem 
w cozpowszechnionym dzienniku berlińskim „S- 
Uhr-Abendblatt", zbliżonym do kół niemiecko-lu- 
dowych, ukazał się dnia 11 bm. artykuł posła do 
parlamentu, dr. Cremera, członka frakcji nlemiec- 
ko-ludowej, stronnictwa ministra spraw zagranicz- 
nych Stressemanna, omawiający styuację. wytwo- 
rzoną przez wojnę celną polska-niemiecką. Dr. 
Cremer wskazuje na to, że Niemcy tej wojny han- 
dłowej lekceważyć nie powinni, podkreśla, że wy- 
wóz niemiecki do Polski wynosi conajmniej 300 
milionów złotych marek, że zatem jest to suma dla 
Niemicc bardzo poważna. Udowadnia on, że wojna 
celna Niemiec z Polską odbija się przedewszyst- 
kiem na gospodarstwie polskiego Górnego Śląska, 
kióre w znacznej części stanowi własność niemiec- 
ką. Wreszcie. rzecz bardzo ważna. dr. Cremer 
twierdzi, że import wegla polskiego da Niemiec 
w wysokości 500 tysięcy tonn miesięcznie, na W 
cho, czysto rachunkowe Niemcom niepotrzebny 
był dotąd ważnym czynnikiem regulowania ceny 
węgla na rynku niemieckim, że był słowem, jak- 
by klapą bezpieczeństwa dla konsumentów nie- 
mieckich, chroniąc ich przed nadmiernem wyśru- 
bowaniem cen rynkowych przez niemieckich wy- 
twórców węgla. W rezultacie wyciąga on wnio- 
sek, że zarówno ważne interesy cksportu niemiec- 
kiego, jak 1 konsumentów węgła, a także elementu 
niemieckiego na polskim Górnym Śląsku wymaga- 
ja porozumienia z Polską i daje wyraz trosce, ja- 


ką napawa go przedłużający się zatarg gospodar- 
czy polsko - niemiecki. 

Wystąpienie dr. Cremera zasługuje temhardziej 
na uwagę. że można je uważać za pogląd kół 
politycznie zbliżonych da ministra Stresemanna, 
którego opinja rzecz oczywista, waży niemało w 
polsko - miemieckich rokowaniach o zawarcie trak- 
tatu handlowego. 

Q ile obok prasy robotniczej, organy związane 
z kołami handlowemi przeróbczo - przemyslowe- 
mi nawołują do nieprzeciągania struny, do smuka- 
nia i znalezienia kompromisowego wyjścia, o tyle 
pisma utrzymywane przez ciężki kapitał i kola 
wielko - agrarne, zwalczają wszelkie projekty ugo- 
dy z Polską, nawołują i judzą do zaostrzerła re- 
presji celnych i handlowych, potępiając rząd mie- 
miecki, że wogóle myśll o jakimś kontyngencie 
wywozowym dla węgla polskiego i są przeciwni 
wszelkim ustępstwom. natomiast żądają, aby stro- 
na niemiecka niczego ze swych pierwatnych żą- 
dań nie opuściła. 

IW tem judzeniu I podburzaniu prym trzymają of- 
gany magnatów węglowych westłalsko - nadreń- 
skich „Rheinisch-Westfalische Zeitung" i „Berg- 
werks-Zeitimg", które całą sprawę zatargu han- 
dlowego polsko - niemieckiego traktują tylko z 
punktu widzenia interesów swych właściciel, to 
jest chcą zupełnego wyeliminowania węgla pol- 
skiego z rynku niemieckiego, aby pozbyć się 'waż- 
nego regulatora cen zwłaszcza we wschodnich ob- 
wodach niemieckich, Z berlińskich organów poli- 
tycznych szkodliwie, podbwrzająco, działa w tym 
samym kierunku przy pomocy nakręconych argu- 
mentów i kłamstw niemiecko - narodowa „Berliner 
Bórsen-Zeitung", którą po części finansują wła- 
Ściciele kopalń na niemieckim Qórnym Śląsku, a 
więc najbardziej zainteresowani w wyeliminowa- 
niu węgla z polskiego z Niemiec. Zwlaszcza dzien- 
nik ten, wyróżniający się ultra - nacjonalistyczną 
tendencją i rieprzebieraniem w źródłach oburza się 
na dr. Cremera i stara się obalić czy osłabić je- 
go argumenty za koniecznością ugody z Polską, 
przy pomocy krzykliwych słów i naciąganych 
faktów. Organy zaś główne wielko-agrarne: ber- 
fińska „Deutsche Tageszeitung“, poczęści „Tagli- 
che Rundschau“ i stlnnesowska „Deutsche All. Ztg“ 
popierają antypolskie domagania się ciężkiego prze 
mysłu, zwłaszcza węglowego, chcą przy tej sposo- 
bności upiec własną płeczeń | ograniczyć do mini- 
mum albo zupełnie usunąć z rynku niemieckiego 
polskie płody agrarne, a przedewszystkiem dowóz 
żywego i bitego mięsa. 

lak zatem widać opinia polityczna niemiecka, 
z którą rząd Rzeszy liczyć się mus! i liczy, jest 
w sprawie wojny celnej polsko - niemieckiej nie- 
jednolita; nie mówiąc już o interesach klasy robot- 
niczej, które pomimo specjalnego położenia gómi- 
ków niemieckich, wymagają szybkiego przywró- 
cenia rormalnych stosunków towarowo - wymien- 
nych z Polską, znaczna | wpływowa część miesz- 
czaństwa niemieckiego rozumie szkodliwość za- 
targu zosnodarczego z Polską | chce szybkiego 
przerwania Tepresil celno-handlowych. 

Zadaniem maszem więc musi być wyzyskanie 
tych tendencji ugodowych i doprowadzenie, przez 
dające się pogodzić z naszemi interesami i naszą 
godnością państwową ustępstwa, do zlikwidowa- 
nia całego załarzu ekonomicznego. 

Wojny bowiem celnej z Niemcami lekceważyć 
nam nie wolno. Skutki jej są ciężkie zarówno dla 
Niemiec, jak i dla nas. O dotychczasowych efektach 
tej womy handlowej trzeba będzie pisać oddziel- 
nie, są bowiem pomimo krótkiego czasu poucza- 
jące, zwłaszcza dla klasy robotniczej polskiej 1 
niemieckiej. J. Most. 


Wykrycie organizacji komunistycznej, 
operującej wśród armji 


Władze bezpieczeństwa aresztowały w dniach 
19 i 20 lipca wielką organizację komunistyczną, 
która wyłomona z „Centralnego Komitetu Zw. 
Młodzieży Komunistycznej", usiłowała opanować 
garnizon wojskowy Warszawy. 

Wszczęte rzez agitatorów komunistycznych 
próby dotarcia do pulków warszawskich zostały 
stłumione. 

Zarządzone Tewizje i obławy zakończyły się 
rozbiciem organizacji, składającej się z 30 osób. 
Pośród aresztowanych na czoła przestępców Wy- 
suwa się niejaki Jerzy Fłatau, znany warszaw- 
skij policii politycznej, jako działacz komunisty- 
czny. Terenem jego pracy były pułki i oddziały 
garnizonu warszawskiego. Pełnił on równocześ- 

| nie w Centralnym Komitecie Związku Związku 
Młodz. Komunistycznej funkcje skarbnika. Na je- 
| go ręce przychodziły z Moskwy z jaczejkl woj 
skowej znaczne fundusze. Pod pseudonimem „Jut- 


ka" Flatau dluższy czas snH się dokoła wszyst- 
kich organizacyj wojskowych i starał się przy Do” 
mocy specjalnie wyznaczonej kurjerki, niejakiej 
Kutnerówny, prowadzić agitację. Dalej aresztowa- 
no niejakiego Fiszbeina, który był lącznikiem „Cen 
tralnego Komitetu Partit Komunistycznei Polskiej" 
ze ziikwidowaną obecnie organizacją zarmachową. 

Rozgromienie całej tej organizacji umożliwiło 
władzom bezpieczeństwa otrzymanie do swych 
rąk całego plam organizacji sieci jaczejek woj- 
skowych w Warszawie. 

Areszjowani zostali osadzeni w kilku więzie- 
niach warszawskich i znajdują się w wyłącznej 
dyspozycji sędzicgo Luksenburga, który kieruje 
całem śledztwem. 

Podczas rewizji aresztowanych skonfiskowano 
spory zapas nierozrzuconych jeszcze odezw komu- 
nistycznych, przeznaczonych dla pułków Warsza- 
WY. 
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Nacjonalistyczna religia 


Chrystus germański. — Walka nacjonalistów z Bibliją w Polsce. — Kato- 
* licyzm sportowy 


W artykule, drukowanym w „Przeglądzie Pow- 
szechnym*, a omawiającym stosunki religijne w 
Niemczech, p. Józef Potocki uwypukla fakt, zre- 
sztą już znany, iż nacjonalizm niemiecki — zwła- 
szcza w sterach protestanckich — bardzo bezce- 
remonjalnie obchodzł się z Chrystusem I jego nau- 
ką. Choć oczywiście, udaje, że jest „bozoojczy- 
źnlany“ — jak to czynią wszystkle nacjonalizmy 
— chce jednak sobie stworzyć własnego Chry- 
stusa na.. obraz i podobieńtswo pogańskiego bo- 
ga dawnych Genmanów-Odina. Uważa, że właści- 
we chrześcijaństwo to religja zanadto miękka, a- 
nemiczna, trzeba ją więc skrzyżować — aby na- 
brała więcej hartu — właśnie z tym bogiem sta- 
rogermańskim, który dodawal mocy oszczegom 
plemion germańskich | Rozumie się, jest to gra fan- 
tazjł — rzeczywistością zaś jest. że rozimkany na- 
cjonalizm nie może się pogodzić choćby z najbar- 
dzlej przystrryżonym do pątrzeb kapitalistyczne- 
go świata chrystyjanizmem. Wygodnie jest nacjo- 
nalistom niemieckim zatrzymać nazwę ohrześci- 
dańską, ala baz żadnej chrześciiańskiej treści. 

U nas nacjonalizm endecki konstruuje soble, jak 
wiadomo, inna nowość: katolicyzm — o lle możno- 
ści najmniej chrześcijański, przedewszystkiem 
kompletnie „odżydzony* — mimo, iż chrześcijań- 
stwo powstało przecież na ziemi żydowskiej i 
wchianęło w siebie mnóstwo plerwiastków i wie- 
rzeń. wspólnych z wyznaniem mojżeszowem; stale 
odhywa się więc w prasie ósemkowej nagonka na 
Biblję I różne postaci ze Starego Testamentu, któ- 
re tradycja chrześcijańska otacza poważaniem. 

Oto m. p. Grzymaia Siedlecki w paru teleto 
nach „Warszawłanki" oburzający słę na fanfaro- 
nady ...anarchistyczno = kawiarniane żydowskiego 
literata Frenburga (w jego powieści „Julio Jure- 
nito“) przy tej okazji urąga wywrotowym Instyn- 
kiom- proroka Izajasza ! oburza się na okrutne 


pogróżki przeciw Babilończykom — biblijnego 
króla Dawida. 
Chociaż w prasie nacjonalistycznej powinien 


właśnie ów Dawid mieć więcej miru za słowa, 
tchnące... nacjonaltstyczną nienawiścią do abcych 
ndów. 

A forma pozgróżek? Rzecz działa się lakieś... 
2900 lat temu — w epoce od naszej cywilizacji 
dość zatem odleglej. Z olbrzymiej góry wieków 
moglibyśmy na te sprawy spoglądać z wyższo- 
ścią ludzi, którzy wrogom swoim nie życzą i nie 
przysposabiają swojemi słowami zgonu. 

Ale wlaśnie p. Grzymała-Siedlecki, pracując w 
piśmie prof. Strońskiego pamięta jego niepohamo- 
wania wobec nawet nie obcych wrogów, ale 
„wroga wewnętrznego", którym obwołał był pler- 
wszego prezydenta Rzeczypospolitej naszej — 
pemięta strzały skrytobójcze skierowane doń 
przez współczesnego nacjonałistę ! orgle uwiel- 
bień dla tegoż za Jego morderczy czym, 

A potem, jak wspommialiśmy, w tradycji chrze- 
Ścijańskiej twórca psalmów Dawid, z którego ra- 
du Ewangcija wyprowadza człowieczy żywot 
Chrystusa zajmuje stanowisko poczestne i p. Słe- 
dlecki, przy ..wleczornem odrmmawłaniu litanji do 
Matki Boskiej w szeregu różnych określeń spo- 
tyka i określenie: „Wieżo Dawidowa”. 

Inny przykład tej kampanji. Niedawno w „Myśli 
Narodowej" przenicowano tak opis biblljny nle- 
woli eglpskie] krdu żydowskiego, że powiedziano 
i4 żydostwo wyzyskało Egipcjan, okradło ich i 
ncieklo, a potem w swojej historii (dość wstydil- 
wie pominięto nazwę Biblia) podniosło harmidar 
na rzekome prześladowania i niewolę egipska. 
I znów trzeba trafu, że na czele „Dziesięciorga 
przykazań", których mogą endecy w praktyce 
nie uznawać, ale w teorii nie mogą odrzucić, znaj- 
duje się oświadczenie: „Jam jest Pan Bóg twój, 
którym cię wywiódł z ziemi egłpskiej, z domu 
niewoli"... W tej formie Ha ludzi wierzących wy- 
raża się zapewnienie, że te przykazania dał Bóg... 

A teraz najosobliwsza forma dziś fabrykowa- 
nych nowych z gruntu wierzeń katolickich. Kato- 
licyzm sportowy. Te formę wymyślił poczytny 
bardzo we Francji autor „Raju w cieniu szpad” 
Henryk de Montherlant. Sport jest dzisiaj ruchem 
nafbardziej modnym. A wsponmiany pisarz iran- 
cuski jest entuzjastycznym jego anostołem. Otóż 
sport nie może pałać nadmierną syrupatją dla pier- 
wotnego chrześcijaństwa, które ciało miało w nie- 
zwykłej pogardzie. 

Pam Montherlant radzi sobie w ten sposób, że 
zupełnie oddziela katolicyzm od chrześcijaństwa. 
Oświadcza, że dwa poglądy walczą o świat: je- 
den, na którego pieczęci wyryte jest serce; i któ- 
ry opiera się na niesprawdzainem. „Zrodzony na 


wschodzie, jak miraże, stworzył utopię, która wy- 
dała na Świat nieład". Otóż do tej kategorji zali- 
cza autor między innemi chrześcijaństwo, human 
taryzm i jego produkty wtórne: kosmopolityzm. 
pacyiizm. 

Drugi męski, wspiera się o naturę i rozum, a 
ducha | ciało i stara się realizować lad. Ten kle- 
tumek natchnął katolicyzm rzymski, tradycję am- 
torytetu | znalazł oddźwięk w nacjonalizmie, 

Autor tak ceni dyscyplinę, posłuszeństwo prze- 
łożorym, że pisze, iż bardziej wyczuwa się mo- 
ralność 1 zgodność z planem hożym(sic) w obli- 
czu bandy apaszów, posłusznych swojemu przy- 
wódcy, niż — jakiegoś anarchistycznego (w zna- 
Gzeniu warcholskiezo) zespołu ludzi poczciwych. 

A teraz moral, który się da wyciągnąć z tych 
paru przykladów. Oto przednia straż kapitalizmu 
i burżuazji wojującej — nacjonaliści chcą wyko- 
Tzystywać religię dla swoich celów ale pod tym 
warunkiem, że sobie te wierzenia „oczyszczą", że 
odrzucą to wszystko, co tm nie dogadza czy w 
walce z własnym ludem, czy œ obcemi żywioła- 
mi. 

W krajach katolickich służy do tego celu wma- 
wianie, że katolicyzm wyrósi już z dawnych szat 
chrystjanizmu, że powinien je precz odrzucić i na 
swój własny żyć rachirpek — zgodnie z potrze- 
bami „bogoojczyźnianej" burżnazji. 

I taką religią chcą zwalczać w pierwszej linii 
socjalizm 


W obronie robotników 
gminnych 


Niejednokrotnie pisaligny już o stosunkach w 
zakładach miejskich w Krakowie i o pokrzywdze- 
miu zatrudnionych w nich pracowników, uważając, 
że prezydjum miasta odpowiedzialne za gospodar- 
kę zakładów i instytucyj gminnych, wpłynie ua 
zmianę tych stosunków, jak łamanie ustawy o cza- 
sle pracy, urlopach itd. 

W Krakowie, wskutek tego, że stosunek zarzą- 
du mlasta do dyrektorów i naczelników zakładów 
gmimych nie był i nie jest stosunkiem przełożo- 
nego do podwładnego, że p. Komisarz rządu, — 
względnie wiceprezydent swoje, a dyrekłor, nie- 
liczący się z tem, swoje — każdy z zakładów stał 
się jakby państwo w państwie gminnem... Praco- 
wnicy miejscy w Krakowie najdotkłżwiej odczuli 
rządy komisarskie, całklem jawnia obdziera się ich 
z praw, zazwarantowanych ustawami państwo- 
wem. Na co niezdobyłby się prywatny kapitali- 
sta. prowadzący przedsiębiorstwo dla osobistego 
zysku, to zakłady gminne, istniejące dla użytecz- 
ności publicznej, a więc istnienie ich nie jest zwią- 
zane z wyzyskiem pracy, te zakłady, które wln- 
ne świecić przykładem w poszanowaniu godności 
obywatela i jego praw — najspokojniej łamią usta- 
wy, nie stosują się do regulaminów miejskich, gdy 
idzie o dobra pracownika, gwałcą odnośne uchwa- 
łyltd. 

Nalsmutniejszym jest fakt, że w gminie krako- 
wskiej są zakłady. w których pracownicy, w jad- 
nym z nich w przeważrej części kobiety pracują 
po 10, 12 i więcej godzin na dobę i to za głodowe 
płace dniówkowe, lub miesięczne bez jakiegokol- 
wiek wynagrodzenia za nadliczbowe godziny I za 
pracę w niedzielę i święta. Poprostu wykorzysty- 
wuje się obecną koniunkturę bezrobocia, stwarza- 
jąc nieludzkie warmki bytu dta robotników. W ta- 
kim zakładzie czyszczenia miasta są robotnicy, 
woźnice. zatrudnieni od 4 w nocy da wieczora z 
małą przerwą obiadowa. nieznający niedziel i 
świąt, gdyż muszą w nie pracować, za co zre- 
sztą dotychczza !m się nie plad. Taki wyzysk pra- 
cowników trwa od łat, daremnemi są wszelkie 
prośby | przedstawienia w prezydjum miasta, na- 
koniec doprowadzeni do ostateczności, zorzanizo- 
wali się i zaczęli żądać przez Związek zarganizo- 
wania pracy według ustawy © 8-godz. dniu robo- 
czym. i byla w tej sprawie deputacja związkowa 
u komisarza rządu dra Wawrauscha, przedkłada- 
no pisma, rezolucje i w kańcu prezycjum nie nie 
zrobiło w kierunku załatwienia słusznych spraw, 
przyjmyjąc za miarodajną oninię takiego naczel- 
nika zakładu, według której trzebaby obniżyć zbyt 
„wysokie“ place, gdyż istotnie 32 pracownikom ob 
niżono zarobki o 30—40 groszy dzlennie. 

Poczucie krzywdy wezbrało i pracownicy goto- 
wi byli do szmorzutnych wystąpień. Związek le- 
dnak zażądał interwencji Inspektoratu pracy, kt'- 


ra również nie nle dała. Ośwladczono w obecno- 
śct przedstawiciela prezydłum miasta, że w pla- 
cach robotników zaliczona jest zgóry naleźność 
za godziny nadliczbowe, t. zn., jeżeli pracownicy 
zechcą pracować tylko 8 godzin płace ich ulezną 
redukcji! 

Bardziej wykrętnego stanowiska nie można by- 
ło zająć I jeśli p. Inspektor pracy przyja! takie 
oświadczenie — to Związek absolutnie na ło się 
nie zgodzi stojąc na stanowisku słusznem. że obec- 
na płacą jest płacą zasadniczą, od której oblicza 
slę procentowa należność za godziny nadliczbowe. 
Trzeba być bez poczucia ludzkości, żeby „z ra- 
cji" przy zastosowaniu ustawowego dnia pracy 
obcinać płacę dniówkową, wynoszącą dziś w prze- 
ważnej części 2'80 zl.; powoływanie się, że w tel 
zlodowej płacy znałduje się luż dodaiek za godzi- 
my nadiiczhowe — jest cyniczną prowokacją, 

Za prowokację uważamy również zarządzenie 
z dnla 20 lipca br. w zakładzie budownictwa dro- 
zowego, przedlużające Czas pracy o 2 godziny, 
co uczynłono dla uniknięcia powoływania się Zwią 
zku na ten właśnie zakład również miejski, w 
którym praca trwala 8 godzin a płace nietylko nie 
były mniejsze ale o 1 zł. przewyższały zarobki 
pracowników Zakładu czyszczenta miasta, 

Celem złamania akej! pracowników jednej gmi- 
py. w drugiej przedłuża się czas pracy o 2 go 
dziny! Czy nie kplny to z ustawy państwowaj? 
Czy wie a tem Inspektorat Pracy w Krakowla? 

Nie stałoby miejsca na mnożenie tych wysoca 
karygodnych krzywdzeń robotników, na punkcie 
stosowania ustawy o czasie pracy. Nadmienić mu- 
simy jeszcze. że i w rzeźni miejskiej sprawy te 
nie wyglądają lepiej: nałjaskrewszym obrazem 
oburzających stosunków w niej niech posłuży 
akt, że stróże targowicy, zatrudniani są 2 razy 
w tygodniu bez pizerwy 36 godzin, inni w rzeźni 
pracują po 11 godzin, wszyscy nie znają t. zw. so- 
boty angielskiej, o prawa te robotnicy będą dopie- 
ro musieli w najbliższym czasie podjąć walkę, o 
ile 1 tu nie pomoże interwencja inspekcji pracy. — 
A urlopy wypoczynkowe — to istna komedja! MI- 
ma tnterwencj! w prezydjum miasta i calej 2-mle- 
sięcznej akcji w Krakowie — są zakłady w któ- 
rych urlopy nie są udzielane zgodnia z ustawą 
o urlopach. | tak w gazowni naprzykład udzieło- 
no urlopów 4—11-dniowych. W magistracie i nie- 
których zakładach m. tstnieje system według któ- 
rego 14-dniowy urlop przysluguje dopierd %6 10 
latach pracy. Wedlug system: znowu p GKttlry- 
narza-dyrekiora rzeźni m. przyznaje się 5—10 
dniowe uriopy, wskutek czego robotnicy absolut- 
nie z urlopów korzystać nie mogą. 

Uważamy, Że w interesie zakladów ł prezy- 
dhim miasta, leży niedopuszczanłe do konsekwen- 
cyj, jakie mogłyby wyniknąć w razle niezałatwie- 
nia tych wszystkich bołączek. 

Miejmy nadzieję, że nowomianowany p. Komi- 
sarz rządowy okaże silniejszą rękę | zajmia się 
uporządkowaniem tych iście azjatyckich stosun- 
ków w zakładach miejskich. St. B. 


DEPUTACJA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 
U PREZYDJUM MIASTA 


Na podstawie uchwały zgromadzenia pracow- 
ników zakładu czyszczenia miasta ! budownictwa 
drogowego, (które odbylo sią we wtorek 21 bm.) 
w środę 22 ban. w południe udała się do Prazy- 
djum miasta Krakowa deputacja prowadzona przez 
tow. posła dra Bobrowskiego. W skład depnta- 
cji wchodzili, tow. St. Bocian, sekretarz Związ- 
ku oraz 12 delegatów wybranych na rgromadza- 
niu. 

Po przedstawieniu p. wiceprazydentowi Sere- 
mu bezprawnego przedłużenia czasu pracy a 2 
godziny i szykanowaniu pracowników z powodu 
uchylenia się od tego zarządzenia w Budowilo- 
twie drogowem oraz sprawy Czasu pracy 1 urlo- 
pów w zakladzie czyszczenia młasta I w rzeźni 
miejskiej — tow. pose! dr. Bobrowski interwe- 
niował w powyższych sprawach u kamisarza 
rządu, p. dra Oatrowskiego, który życzliwie od- 
mósł sie do przedstawionych pokrzywdzeń pra- 
cowników i również, jak p. wiceprezydent Sare, 
przyrzekł uregulowarie czasu pracy I urlopów. — 
Miejmry zatem nadzieje, że nowy komisarz rządu 
ukróci samowolę różnych naczelników, dla któ- 
rych nie ma ustawy o Czasle pracy — a jest do- 
bra konjunktura z racji bezrobocia, którą się z 
całą bezczelnością wyzyskuje, obniżając zarobki 
i przedłużając czas pracy. 


aa r in 
Dzieci na wieś! 
Painiętajcia o składkach na kolonjo wakacyfne 
Towarzystwa przyjaciół dzieci! 
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Szczegóły eksplozji na „,Kaszubie* 


Nieszczęśliwy wypadek czy zbrodniczy zamach ? 


Z Qdańska donoszą a eksplozji torpedowca „Ka- 
szub” następujące bliższe szczegóły: 

„Kaszub” znajdował się w stoczni gdańskiej przy 
ujściu Wisły w połliżu miasta, w. Milchpełer, do- 
kąd zawinął dla dokonania konlecznego remontu. 
Parę minut po godzinie B nastąpił straszny wybuch 
w kadłubie torpedowca. Olbrzymi płomień ognia 
strzelił ze Środka torpedowca ku górze, jednocześ- 
nie zawalił się leden z kominów, Słup ognia, dymu 
1 pary wodnej zakrył na chwilę cały statek. Sita 
wybuchu była tak wielka, że rozerwała część ka- 
dluba, zaś tylna część torpedowca | środkowa za- 
częły natychmiast zamurzać się w wodę I w trzy 
minuty zatonęly. 

Katastrofa nastąpiła tak szybko, że marynarzy 
znajdujących się na pokładzie nie można było ura- 
torwać, choć na widok katastrofy wszystkie oko- 
Hezne statki holowniki I łodzie poczęły napływać. 
Część zalogi wskoczyła do wody, jednak wiry, 
wytwarzające się skutkiem topiącego się statku 
utrudniały utrzymanie się na powierzchni. Kilka 
holowników naptyneło, aby ściągnąć torpedowiec 
do brzegów. jednakże zanurzający się coraz glę- 
biej statek, który wkońcu oparł słą o muł rzeczny 
uniemożliwia! wszelką akcje ratunkową. 

Obecnie prowadzone jest Śledztwn, które ma u- 
stalić, czy przyczyną katastrofy jest wypadek, 
czy też zbradniczy zamach. Co do liczby ofiar, 
dotychczas nic nie wiadomo. Nie wiadomo bo- 
wiem, kto już był na pokładzie i ile osób. 

„Kaszub“ byl jedrtym z najlepszych torpedow- 
ców polskich, pochodził on z dawnej floty niemiec- 
kiej, zbudowany był w 1915 roku, w ręce polskie 


przeszedł w r. 1921. Długość okrętu wynosiła 
61 mir, szerokość 6,2 mtr., pojemność 450 tomm, 
załoga 40 ludzi. Dowódcą torpedawca jest koman- 
dor Brodowski. Wedlug dotychczasowych danych 
zabitych zostało 3 marynarzy, a kilkunastu ran- 
nych. Ranni zostali przewiezieni automabiiem sto- 
czni do lazaret Dzienniki niemieckie, chcąc z gó- 
ry się zabezpieczyć przed posadzeniem'o zamach, 
dowodzą, iż raperacie dokonywane były jedynie 
razewnątrz okrętu i żaden robotnik mie miał do- 
stepu do wnętrza. 

Wladza polskie prowadzą na miejscu energicz- 
ne śledztwo. Ciężko uszkodzony torpedawiec w 
ciagu najbliższych dni będzie wydobyty ną po- 
wierzchnię, 


O pracy nad wydobyciem KAszubs donoszą z 
Gdańska pod datą 21 bm. Przez cały dzień nur- 
kowie pracowali mad stwierdzeniem stanu zato- 
plonego torpedowca. Oleje t nafta, pokrywające 
powlerzchnię wody, w znacznym stopniu utrudnia- 
ią pracę. Dziś już rozpoczęta wydobywanie torpe- 
dowca. laka jeszcze jedną przypuszczelną przy- 
czynę katastrofy podają fakt, że bezpośrednio nad 
zbiornikiem nafty i kotłownią znajdowała się ku- 
chnia | dwa kominy, które podczas eksplozj! pierw- 
sze wyleciały w powietrze. W pobliskim basenie 
znaleziono świeżo oskrobane kartofle z kuchni „Ka- 
szuba". Statek miał odjechać da Szwecji dziś rano. 
Liny, ta których torpedowiec był umocowany, 
pdwstrzymały szybkość zatopienia się statku. O- 
becnle maszty sterczą nad powierzchnią wody na 
wysokości 2 metrów. 


UWAGI 


Od Stanisława Grabskiego dc 
„Antychrysta 


Przy ulicy Potockiego odbył się, jak donos! 
„Głos Narodu", wiec rękodzielniczo-kupiecki prze- 
ciw ugodzie rządu z Kołem żydowskiem. Przema- 

' Wźali p. senator Adelman (chadek), dr. Rozmary- 
-Bowicz (przeciw dr. Rozmarynowi et Comp.), p. 
Krzywy itd. Oburzana się z powodu tajności 
ukladów rządu z poslami żydowskimi oraz z po- 
wodu uiowystawienia „Antychrysta“ p. K, 
Rostworowski:go przez dyr. Trzcińskiego. 

Ten fakt p. Matyasik nazwał „niebywałym skan- 
dalem”, jednym z objawów „nędznega tchórzo- 
stwa” niektórych przedstawicieli warsztatów kul- 
tury. 

w dalsrym toku obrad po uspokojeniu się obu- 
rzenia pp. rękodzielników na warsztaty kultury 
uchwalono, że uczestnicy wiecu „wogóle nie mo- 
ga przyjąć do wiadomości ustępstw na polu cko- 
nomicznem“ Wobec tego wzywają postów i sê- 
natorów stronnictw, które w programach swoich 
mówią 0 spolszczeniu miast, ażeby kategorycznie 
wystąpili przeciw ugodzie...". 

Śmieszna to „bujda na resorach", jak mówia 
Warszawiacy. Pomilamy, że jeden z wodzów na- 
czelnych andecji p. Grabski Stanisław tworzył 
awa ugodą — toć „Aonarallsaimus" chadeków, 
filar, podtrzyrmiący Ich... budowę (choć możnaby 
sią wyrazić skromniej t krócej) sam p. Korfanty, 
jak tamu dał wytaz lego organ stołeczny „Rzecz- 
pospolita“, te] ugodzie przykiasnal. 

Chcemy jaszcze powrócić tylka dn awegó „An- 
tychrysta” juko że w „Glasie Narodu" odbywa 
się nacisk, kióreza skwalifikowanie pazostawianty 
samym czytelnikom. 

Oto p. Pustowski, gdy po skończonym sezonie 
taatr miejski wynajał swoją salą kabaretowi „Oul 
pro quo" potraktował produkcje p. Pogorzelskiej 
jako ostatni wyraz artystycznej działalności na- 
szej sceny tej samej, która nie chciała wystawić 

Antychrysta"... Niedawno znów pojawiły się w 
łymże „Ołosłe Narodu” dwie So atakami 
na kierownictwo teatru, przyczem w drugiej no- 
tatce wyjaśniono, że p. K. Ħ. Rostworowski la- 
skawlej, niż nałeżało, obchodzi! się z teatrem Im. 
Słowackiego, ażeby nie wydawało się, że mści 
się za niewystawienie „Antychrysta”, czy tez, że 
chee wywrzeć presję na dyrekcję... 

Teraz znów p. Matynsik używa zebrania ręko- 
dzielniczega do batalii za „Antychrystem ... 

P. Raatworowski chciał napisać rzecz zadraż- 
niającą stosunki polsko-żydowskie. To kwestia 
jego upodabania. Ale skąd prowadzić to ma do 
kampanji mającej na celu narzucić tę sztukę tea- 
trowi, który nie może mleć żadnej racji do zra- 
Żania sobie widzów żydowskich — jeżeli już nie 


do podsycania antagonizmów rasowych. 

Co więcej p. Rostworowski wcale nawet nie 
złożył swojej sztuki w ręce dyrekcji. Chce wido- 
cznie, ażeby dyrekcja teatru krakowskiego o nią 
prosila. 


Ze sportu 


BUDAPESZT—KRAKÓW 0:0. Z natury rzeczy 
wpadałoby zacząć od przysłowionego zdania, „że 
kapitan związkowy inż. Rosenstock ma szczę 
ácia", lecz nle uczynimy tego albowiem pomlja- 
jac takt niewłaściwego obsadzenia linji pomocy, 
trzeba z nacisklem podkreślić, że poza kapitanem 
związkowym w pierwszym rzędzie wszakże dru- 
żyna zadccyduwała o Imponującym sukcesie za 
co jej składamy serdeczne gratulacje. A byl to 
sukces tem większy, że zasadniczo rozstrzygnął o 
znanej w Krakowie tezle wyższości sztuki | kla- 
sy footballowe] grodu podwawelskiego nad wszy- 
sikimi innymi okręgami nie wyłączając Lwowa. 
Cracovia, której w przeważającej części (8 gra- 
czy) powierzono odpowiedzialną misję bronienia 
honoru sportowego Krakowa. godnie zadanie swo- 
ja spełniła. Pierwsze, co uderzało widza na tych 
zawodach to szalona ambicja i zaciętość w kle- 
runku zdobycia zaszczytniejszego wyniku od re- 
prezentacji polskiej tekrutującej się z 9 graczy 
Pogoni. która to ambicja przyczyniła się w Iwiej 
sile do ładnej I kombinacyjnej gry krakowskich 
auchów nacechowanej mimo nieznośnego upału 
nieprawdopodobnem, wprost żywiołowem tem- 
pem wdzlelającem siłę %arówno graczom jakoteż 
rozentuzjazmowanej, [icznie zebranej publiczności 
niemal do ostatniej chwili zawodów, aż tak da- 
leca, że kiedy sędzia z powodu zmroku wcześniej 
koniec meczu odzwizdał, publiczność niechętnie 
opuszczała trybunę. Bo też dawno zawody mie- 
dzypaństwowe me nastręczały tylu interesuja- 
cych ! pięknych epizodów zmieniających się jak 
w kalajdoskopie co powyższe ! fuż dawno publl- 
czność nie brała tak czynnego — w postac! głoś- 
nych, masowych okrzyków zadowolenia — udzia- 
łu jan €F razem. Zazwyczaj spokojny. kochany 
nasz kapitan rwiązkowy inż. Rosenstock, space- 
towal nerwowo tam | z powrotem za bramką na- 
szej 1 wypalając conajmniej 30 papiero- 
sów, juz to ceszył zię | uśmiecliał z oklasków ja- 
kiemi wytozumiała publiczność darzyła jego wy- 
brańtców = już to martwii się i poważniaj gdy 
bramca naszej zagrażało niebezpieczeństwo. Ob- 
jaw ten ra pozór obojętny podnosimy dlatego. że 
jest on wielce ważnym dla tych, którzy wledzą 
jakic niepoślednie znaczenie odgrywa dla graczy 
świadomość, rż kapitan związkowy, a zatem ich 
moralny opiekun — iest przy nich, z nimi czule I 
psychkcztue z nimi jest związany. Niestety tego 
zrozumienia Psychicznego dla graczy poza inż. Ra- 
sensłockiem i b. kap. PZPN dr Lustgartenem ża- 


den z kapitanów związkowych nie miał 1 nie ma. 
Ale przejdźmy do oceny naszej jedenastki. Szu- 
miec w bramce w niczem nie ustępował Gerli- 
tzowi, chyba rutyną i brakiem gestu „hochstapler- 
skiego”. Obrona intel t Kaczor wyśmięnita, — 
szczególnie Kaczor, lepszy od obrońców repre- 
zentacji polskiej. Pomoc na ogół dobra. Nasze 
obawy co do Seichtera na stanowisku prawego 
pomocnika do pauzy były uzasadnione, natomiast 
w drugiej połowie, kledy Seichter stracił dobrego 
przeciwnika w Jennym j grał raczej drugiego 
środkowego pomocnika, okazało się, że jest świe- 
tnym pomocnikiem, ale tylko środkowym. Chru- 
ściński był bardzo dobry w defenzywie, a slab- 
szym w ofenzywie. Zastawniak spełnił swoje za- 
danie bez zarzutu, choć widzieliśmy go już w 
lepszej formie. Jeden zarzut można tylka pomo- 
cy poczynić, mało zgrywała się z atakiem, jedy- 
nie Zastawniak plasowal napastnicom dobre pH- 
ki, reszta często górą podawała piłki. Napad kom- 
kinacyjnie był b. dobry, niestety nie umial wy- 
kończyć swych pociągnięć. Do pauzy skrzydłowi 
byli najlepszą częścią ataku szczególnie Adamek. 
w drugie] połowie Sperling w zupełności zawiódł 
centrując już to do tyłu. już to przepuszczając 
skutkiem złego terenu piłki, Kaluża dobrze kie- 
Tował atakiem lecz mała zatrudniał Krumholza, 
który w pierwszej połowie grał bez zarzutu a po 
Dauzie opadł na siłach i niepotrzebnie faulowat, 
Cziszewski zadowolnił, zwłaszcza grą głową. — 
Gdyby decyzja do strzału u naszych napastników 
nie szwankowała, to piękna gra ich napewno u- 
wieńczoną-by była przynajmniej jedną bramką. — 
W każdym razie atak krakowski przewyższał 
atak Polski pod każdym względem. Węgrzy mle- 
li znowu swoją podpore w obrońcach i bramka- 
rzu a atak ich poruszał się sprawniej niź w nig- 
dzielę. Jedynie pomoc pozbawiona Ortha był 
słabszą, ale na ogół pokazali Węgrzy ładniejszą 
grę, ca przy uwzględnieniu doskonałej gry Kra- 
kowian złożyło się na to, że poziom gry wtorka- 
wej o całą klasą przewyższał poziom gry niedziel- 
nej. Lwów pokazał system gry obliczony na prze- 
bojowość i długie podawanie ale odbiegającej ad 
taktycznego zaprodukowania skuteczności tego sy- 
stemu, zaś Kraków budził podziw grą systemem 
szkockim, ta jest krótką. przyziemną kombinacją, 
okraszaną dobrem wyszkołeniem technicznem. — 
Inż. Rosenstock hołdujący przynajmniej przeciw- 
ko Węgrom — systemowi szkocklemu pokonał 
inż. Kuchara kapitana PZPN., zaślepionego nie ty- 
le w systemie longpassingu, He w Pogoni, czyli 
Innemi słowy Cracovia pobiła moralnie Pogoń, a 
jeśli mamy powtórzyć sława samych Węgrów, 
to powiemy za nimi: dziwna to rzecz, ze Związek 
okręgowy potrafi wystawić lepszą drużynę aniżeil 
Związek państwowy | że drużyna, w tym wypad- 
ku krakowska, dzielnie] się sprawiła niżell pafi- 
stwowa. Sędziował p. Cejnar z Pragi, który na- 
ogół zadowolnił, choć Jennego za obrazę linjo- 
wego sędziego nie powinien był wykluczyć. ale 
inaczej się z nim załatwić. Po zawodach odbyla 
slę skromna kolacja, która mimo, że nie była 
okazałą, nie przeszkadzała gościom w wesołym 
nastroju spędzić kilka godzin. A więc bez han- 
kietu Kraków zaskarbił sobie Imię dobrej klasy 
footballowej, a zaskarbił ją soble Świetną i ambi- 
iną grą na boisku jaką radzibyfibyśmy widzieć na 
wszystkich naszych zawodach reprezentacy|nych. 
M. Ster. 


prześląd śospodarczy 


ROZŁOŻENIE NA RATY PODATKU MAJĄTKO. 
WEGO 


Ministerstwo skarbu chcąc przyjść z pomocą pła- 
tnikom wobec ciężkiej sytuacji finansowej komuni- 
kuje, iż podatek majątkowy, pozostający jeszcze 
da zapłacenia może %Wyć rozłożony na raty do 
1 października r. b. Należycie umotywowane po 
dania, chcący skorzystać z tej ulgi, mogą składać 
do władz I instancfi. O upływie terminu przyjmo- 
wania tych podań władze skarbowe w swolm cza- 
sie zawiadomią. 

ZAKŁADY SKODY W POLSCE 

Zakłady amunicyjne czechosłowackie Skoda, 
które w okresie powoienńym przystąpiły do ma- 
sowej produkcji samochodów, po dokonaniu fuzji 
z fabryką samochodową Laurin Clement i Hispana- 
Suiza, w poszukiwaniu nowych terenów ekspansji, 
przenoszą część swych urządzeń do Polski. Za- 
klady te zakupiły w tym celu płace koło Radomia, 
celem wybudowania wytwórni silników lotniczych 
i samochodowych. Do imprezy tei zaangażowany 
jest oprócz kapitału załładów Skoda w wysokości 
48 proc. całego kapitału zakładowego, wynoszące- 
go 6.25 milionów złotych, kapitał polski. Zakłady 
te po wybudowaniu mają zamiar przystąpić do 
masowej produkcji samochodów, przystosowanych 
do potrzeb konsumenta polskiego. 
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Zasiłki dla rodzin rezerwistów 


Magistrat m. Krakowa ogłasza, że w myśl no- 
wych przepisów o zasilek z tytułu powołania na 
ćwiczenia rezerwistów ubiegać się mogą: Żona, 
także i separowana, jeżeli powołany obowiązany 
jest ją utrzymywać, dzieci powołanego ślubne i nie 
ślubne, te ostatnie, o ile ojcostwo powołanego jest 
udowodnione i pasierby powołanego, jego nielet- 
nie rodzeństwo, iego rodzice ślubni i nieślubni, mat- 
ka, ślubni dziadkowie powołanego, oraz rodzice 
nieślubnej matki powołanego. 

Prawo ubiegania się o zasiłek mają powyższe 
osoby tylka w tym wypadku, jeżeli ich byt był 
w chwili odejścia powołanego do ćwiczeń, zależny 
tylko od jego pracy I zarobku | zastał zagrożony 
wskutek powołania rezerwisty do ćwiczeń woisko- 
wych, lub też jeżeli w czasie pełnienia przez Te- 
zerwistę Ćwiczeń, zaszły wypadki, wskutek któ- 
rych byt powyłszych osób, wobec nieobecności 
powołanego wznać należy za poważnie zagrożony. 

Zasiłek przysługuje członkom rodziny powoła- 
nego za czas od dnia odejścia na ćwiczenia do dnia 
następującego po dniu zwolnienia włącznie. Zasi- 
lek przyznany być może tylko łącznie wszystkim 
w danej rodzinie do zasiłku uprawmonym osobom, 
chociażby poszczególni członkowie tej rodziny ży- 
li w oddzielnych gospodarstwach, a nawet w róż- 
nych miejsoowościach. 

Dzienna norma zasłku wynosi: dla rodziny ro- 
botnika lub pracownika: a) 60% jega płacy, jeżeli 
uprawnioną do zasiłku jest tylko jedna osoba, b) 
70% jeżell do zasiłku uprawnione są 2 osoby 1 c) 
80 jeżeli da zasiłku uprawnionych jest 4 lub wię- 
cej osób. 

Dla rodziny wszystkich inrrych rezerwistów: je- 
żali do zasiłku uprawnioną jest tylko: I osoba w 
miejscowościach wiejskich 50 gr., w osadach I mła- 
stach poniżej 10.000 mieszkańców 60 gr., w mia- 


Zuchwałe obrabowanie kasy 


W Dolinie dokonana niezwykle zucliwałego wla- 
mania do kasy Rady powiatowej. Bandyci, którzy 
najprawdopodobniej przybyli do Doliny pociągiem 
ze Lwowa lub Stanisławowa, zjechali z dobrze 
obmyślonym planem obrabawania kasy. Do lokalu 
kasowego 'Rady powiatowej dostali się bez trud- 
ności. Zamek otworzyli przy pomocy wytrycha, 
a kasę „zoperowali" według ustalonych zasad sztu- 
ki kasiarskiej i wyjęli z niej około 4.000 zl. w go- 
tówce. Dokonali tego prawdopodobnie między go- 
dziną 23-cią a 2-gą, poczem bez przeszkód oddalili 
się- 

Bandyci chcieli zapewne odjechać pociągiem w 
kierunku Stanisławowa, jednak nie wsiedli do po- 
ciągu w Dolinie, aby ich tam nic spostrzeżono I 
nie przychwycono, lecz poszli pieszo do przystan- 
ku kolejowego w Rachiniu. Jeden z bandytów ku- 
pował bilety, a dwaj imi ukryli się w życie. Po 
kupnie biletów udal się włamywacz do poczekalni 


stach powyżej 10.000 miesz. 75 gr. b) dwie asoby 
w miejsc. wiej. 60 gr., w osadach i miastach pomiżej 
10.000 mieszk. 70 gr., w miastach powyżej 10.000 
miesz. 85 gr., c) trzy lub więcej osób w miejsc. wiel. 
70 gr. w osadach i miastach poniżej 10.000 mieszk. 
80 gr. w miastach powyżej 10.000 mieszk. I zł. 

Za stalych robotników i pracowników uważać 
należy: 1) robotników i pracowników, z którymi 
zawarto umowę © pracę na czas nieokreślony, 2) 
robotników i pracowników z którymi zawarto u- 
mowę a pracę wprawdzie na oznaczony z góry 
Okres czasu, jednak nie krótszy niż 3 miesiące lub 
których umówiono dn wykonania określonej robo- 
ty, trwać mającej w myśl umowy conajmniej 3 
miesiące. Przez okres pracy próbnej robotnikowi 
lub pracownikowi nie przysługuje charakter stale- 
go robotnika lub pracownika. 

Zgłoszenie prawa do zasiłku należy wnieść do 
urzędu gminnego tej gminy, w której mieszka sta- 
le żona powołanego, ieżeli powołany żony niema, 
do urzędu gminnego tej gminy, w której mieszka 
ią uprawnione do zasiłku dzieci Ślubne, jeżeli ta- 
kich dzieci niema, do urzędu gminnego tej gminy, 
w której mieszka osoba uprawniona do odbiera- 
nia zasiłku. 

Zgłoszenie winno obejmować wszystkich człon- 
ków. ubiegających się w rodzinie powołanego o 
zasiłek, nie wyłączając osób, prowadzących od- 
rębne gospodarstwa lib mieszkających w innych 
miejscowościach. 

Do odbioru zasiłku można upoważnić także mię- 
cej osób równocześnie. Zgłoszenia wniesione bez 
usprawiedliwienia później, aniżeli w miesiąc po u- 
kończeniu przez podanego ćwiczeń wojskowych nie 
będą rozpatrywane. 

Wypłatę zasiłku w Krakawie uskutecznia magl- 
strat. 


Rady powiatowej w Dolinie 


i tutaj spotkał się z posterunkowym Gromadką z 
posterunku policyjnego w Dolinie. Gromadka, któ- 
ry wyszedł poprzedniego wieczoru na patrol, nic 
jeszcze nie wiedział o dokonanem włamaniu. Mi- 
mo ta jednak rozpoczął legitymowanie osobnika, 
który wydał mu się podejrzanym. Włamywacz 
był przekonany, że policjant jego właśnie ściga za 
włamanie | postanowił przeto rozprawić się z Gro- 
madką. Pozwolił mu się więc wyprowadzić z 
dworca ku rampie, jednak uszedłszy w kierunku 
Dolny kilkadziesiąt kroków, wszczął zwadę z po- 
sterunkowym, w czasie której dobył rewolweru 
i dwukrotnie strzeli, celując w pierś nie spodzie- 
wającego się zamachu Gromadki. 

Zastrzelony padł trupem na miejscu, bandyta zaś 
wraz z ukrytymi w życie towarzyszami zbiegł. 
jak zeznaje drożnik, który ich widział uciekają- 
cycli, zbiegli ang lasami w kierunku Kałusza. Po- 
ścig na razie nie wydał rezultatów. 


—a%0— 


Sprawy partyjne 


Przypominamy Komitetam PPS, że termin nad- 
sytanla sprawozdań upływa dnła 7 sierpnia b. r. 
Komitet Obwodowy PPS. 


KRONIKA 


= 


Kraków, 23 lipca. 


Ww SPRAWIE OBOWIĄZKU MELDOWANIA 
SIE OFICERÓW 1 SZEREGOWYCH REZERWY 
i POSPOLITEGO RUSZENIA. Magistrat m. Kra- 
kowa ogłasza: Stwierdzono, że oficerowie i sze- 
Tegowi tak rezerwy jak i pospolitego ruszenia nie 
przestrzegają należycie wojskowych przepisów 
meldunkowych przy każdorazowej zmianie miej- 
sca zamieszkania. 

Przypominając odnośne przepisy meldunkowe 
ustawy wojskowej magistrat wzywa wszystkich 
oficerów i szeregowych rezerwy i pospolitego 
ruszenia przebywających w Krakowie, którzy po- 
wyższemu obowiązkowi zameldowania dotych- 
Czas zadość nie uczynili, aby w terminie dni 8 
zgłosili osobiście swój pobyt w Krakowie — w 
magistracie jako władzy meldunkowej gminnej 
(w Biurze meldunkoawem Wydzlału V, wojskowe- 
go). Na przyszłość należy w wojskowem Biurze 
meldunkowem magistratu najpóźniej do dni 8 za- 
meldawać się osobiście po zwolnieniu się ze słu- 
żby wojskowej i po przybyciu do Krakowa; zgło- 
się w przeciągu dni € każdą zmianę miejsca za- 


mieszkania jak również zmianę adresu (dom) w 
obrębie miasta, w razie podróży w kraju lub za- 
granicą, trwającej dłużej niż 14 dnl, zgłosić roz- 
poczęcie i zakończenie podróży. W razie zatrzy- 
mania się w mieścle dłużej aniżeli 14 dni — zglo- 
sić tak przybycie jak odjazd. Obowiązek wojsko- 
wy zgłaszania się w magistracie — jest niezałe- 
żny od obowiązku zameldowania się w Dyrekcji 
nollcji. Winny niedopelnienia obowiązku zgłosze- 
nia się ulegnie karze grzywny do 508 zł. lub are- 
sztu do 6 tygodni. 

CZAS PRACY W KSIĘGARNIACH. Magistrat 
m. Krakowa postanowił, że w czasie od t czerw- 
ca do 30 sierpnia br. księgarnie mają być otwarte 
od godziny 8 do 18. 

ZAKAZ SPRZEDAŻY PIECZYWA NA PLA- 
CACH I ULICACH nie obowiązuje od 1 lipca br., 
lecz wejdzie w życie dopiero z dniem 1 paździer- 
nika br. 

POD KOŁAMI POCIĄGU. Onegdaj o godz. 10 
wieczór Pogotowie ratunkowe przewiozło z dwor- 
ca kolejowego w Podgórzu do szpitala św. Łaza- 
Tza 18-letnią seminarzystkę ze Spytkowic, Suska 
Katarzynę, która wpadła na stacji w Zatorze pod 
pociąg i doznała zmiażdżenia lewej ręki. 

NAGŁY ZGON. Wczoraj o godzinie 1430 zmarł 
nagle na udar serca Ignacy Ząbek, lat 56, stróż 
ustępu na płantach koło bramy Fiorjańskiej. — 
Zwłoki po zbadaniu przez lekarza akręgowega 
przewieziono do Zakładu medycyny sądowej. 

NAJWIĘKSZE MIASTA W POLSCE. Ilość 
miast. których liczba mieszkańców przekroczyła 
setkę tysięcy rośnie. Mamy już ich z górą dzie- 
siątkę: Warszawa, Łódź, Lwów, Kraków, Poznań. 
Wilno, Katowice, Bydgoszcz, Lublin, Sosnowiec, 
Częstochowa. 


KRADZIEŻE. lakóbh Major, z Prądnika Czer- 
wonego doniósł, że dnia 17 bm. skradziono mu z 
przed mleczarni na ulicy Szpitalnej rower męski 
„Puch” wartości 120 zł. 

CHŁOPAK ZABŁĄKANY. Wczoraj o zodziaie 
11-ej napotkał posterunkowy IV Komis. na III-cim 
moście na Wiśle 4-letniego chłopca imieniem An- 
toś, którego oddano tymczasowo Hermanowł Ster- 
laufowi przy ullcy Benedykta nr. 3. 

CZTERY ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Helena 
Palke, lat 23, zamieszkała przy w. Długiej 49, 
usiłowała 21 bm. skoczyć w zamiarze samobój- 
czym z mostu Dębnickiego do Wisły, w czem jej 
Jednak przeszkodzili przechodnie. 

Agnieszka Modur, lat 49, służąca przy ul. Kre- 
merowskiej nr. 8, popelniła samobójstwo przez za- 
trucie się gazem świetlnym, w którym to celu 
odkręciła kurki vy mieszkaniu swych chlebodaw- 
ców. Powód na razie nieznany. Zwłoki przewie- 
złono do Zakładu medycyny sądowej. 

Stanisław Bhcharz, bednarz, lat 27 przy ulicy 
Zacisze 16, usiłował popełnić samobójstwa przez 
poderżnięcie się brzytwą. zadając sobie 5 ran na 
piersiach i jedną na twarzy. Wezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do Szpitala św. Łaza- 
rza. Powód targnięcia się na swe życie — mie- 
snaski tamhiijne. 

Janina Ostrogórska, lat 18, zam. w Krakowie 
przy ul. Kochanowskiego usiłowała popełnić sa- 
mobójstwo przez zażycie większej ilości jodyny. 
Jest to już trzeci zaznach dokonany przez nią w 
roku bieżącym. Desperatkę w stanie nieprzytom- 
nym przewiozło pogotowie ratunkowe do szpita- 
la św. Łazarza. 

MIEJSCA KAPIELI NA WIŚLE. Magistrat przy 
współudziale władz wodnych oznaczy! następują 
ce miejsca kąpieli na Wiśle: Dla mężczyzn: na 
prawym brzegu Wisły: od kłm. 74—74.000 tj. od 
wapiennika miejskiego do drugiego przepustu w 
obwałowaniu Wisly (dla wojska), od realności p. 
Smidowicza do pałacu Lasockich, od ulłcy Szwedz 
kiej do początku muru powyżej mostu żelaznego, 
poniżej mostu kolejowego obok stacji Podgórze- 
Wisła, Na lewym brzegu Wisły: poniżej skaly 
Zwierzynieckiej do ujścia Rudawy: Dla kobiet 1 
dzieci: poniżej mostu dębnickiego pod dawną wil- 
lą Rożnowskich aż do wylotu uiścia z przelewu 
burzowego, na Rudawie przy moście połączonym 
w przedłużeniu ulicy Wolskiej 100 m. powyżej I 
poniżej tego mostu. Do pławienia I pojenla kół 'tibr 
prawym brzegu Wisły naprzeciw zarbarni w TAE" 
dwinowie na lewym brzegu Wisły: przy folwarku 
gp. Norbertanek (zjazd z włcy Ks. Józefa przy 
warsztacie mechanicznym p. Barana), przy wylo- 
cie ulicy Dojazdowej poniżej lewej rampy, przy 
miejskiej fabryce betonów na placu Groble. Kąpiel 
na Wiśle dozwolona jest przy stanie wody 250 m. 
poniżej 0 na wodowskazie zamieszczonym przy 
starym drewnianym moście. Kąpie! poza miejsca- 
mi wyżej oznaczonemi jest ze względu bezpie- 
czeństwa życia zakazana. Dzieciom i niedorost- 
kom bez nadzoru kąpać się nie wolno. 

TOPIELEC. Dnia 21 bm. wyłowłono z Wisly 
zwłoki 5-letniej Józety Zabagło, która dnia 19 Up- 
ca utoneła podczas kąpieli pod Dębnikami. 

DALSZE OFIARY WISŁY. Tow. Żegluga Poł. 
doniosła, że 21 bm. w pałudnie utonął na przy- 
stani w Wiśle niejaki Józei Trojan, lat 18, rodem 
z Kaszowa, pow. Kraków, czeladnik ślusarski, za- 
dęty w Żegludze. Zwłok dotąd nie wydobyto. 

Onegdaj, w chwili odjazdu galaru, kursującego 
między brzegami obok starego mostu na Wiśle. 
utonął 6-letni chłopak Natan Silberstein. Jak nam 
komumikują. chłopak ten wraz ze swolm bratem 
wskoczył do łódki ratunkowej przy galarze, w 
chwili odbłiania od brzegu. Łódka się przewró- 
cila a chłopcy wpadli do wody. Starszy zdołał 
się uratować — EE DELL 


NA LETNISKU konieczny jest plaszcz gmo 
wy. Wielki wybór poleca A. Bross, Kraków, ul. 
Fiorjańska L. 44 (Narożnik obok Bramy Florjań- 
skiej). 
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TEATRY I KONCERTY 


„SAMSON 1 DALILA”, opera w 3 aktach Saint- 
Saensa wykonaną będzie dziś we czwartek 23 | 
bm. z gościnnym występem słynnej śpiewaczki, 
oper zagranicznych Eugenji Łuczezarskiej. W roll ' 
Samsona wystąpi Marceli Sowilski, arcykapłanem 
zaś będzie p. Pałeiwicz-Golejewski, namiestnikiem | 
Roman Wraza. W rolach imych wystąpią A. Ma- 
zanek, Kowalski, Szatkowski ! Bożym. W ope- 
tze tej wystąpi również Świetny zespół baletowy. 
W piątek dnia 24 bm. daną będzie po raz drugi i o- 
statni słynna opera Verdiego „Otello” ra tle wspa- 
małych dekoracyj warszawskich, z gościnnym 'wy- 
stępem Matyldy Polińskiej-Lewichiej, Star. Gru- 
szczyńskiego, T. Ordy 1 innych. 


Z „BAGATELT. „Niewinna grzesznica”, dowcip- 
na komedja W. Qrubińskiego w koncertawem wy- 
konaniu artystów scen warszawskich pp. Przybyl- 
ko-Potockiej, Leszczyńskiego, Stanisławskiego, Wg 
gierki grana będzie poraz ostatni dziś we czwar- 
tek i jutra w piątek. W sobotę 25 bm. I w niedzie- 
le 26 bm na pożegnalnych przedstawieniach go- 
ści warszawskich ukaże się Świetna sztuka Ray- 
mai'a „Pan swego serca". W poniedziałek 27 bm. 
wraca na afisz atrakcyjna sztuka „Dybuk“. 


Z Polea 


OBÓZ LETNI POLSKIEJ YMCA, w pobliżu 
Mszany Dolnej, cieszy się wielkiem uznaniem tak 
chłopców, którzy tam w tym roku pojechali. fak 
1 ich rodziców. Najlepszym tega dowodem jest to 
że prawie wszyscy Todzice, którzy posłali tam 
synów swych na miesiąc lipiec, zapisują ich na 
dalszy pobyt w Sierpniu. Oczywiście obóz ten ma 
wszelkie warunki po temu, żeby każdy był nim 
wprost zachwycony: piękne położenie w na|zdro- 
wsze] okolicy kraju, urządzenie uwzględniające 
wymagania kultury | wygody, jedzenie smaczne 
i obfite, wreszcie organizacja oparta na znajomo- 
ści psychologii i potrzeb chłopców. Każdy rozsą- 
dny obywatel mus! uznać, że z wywczasów w tak 
szczęśliwych warunkach spędzonych młodzież wy- 
Glągnie niezmlerne korzyści, rozwijając się itzy- 
cznie i nabierając tężyzny duchowej. 

SPRAWNOŚĆ SAMOLOTÓW POLSKIEJ LIN- 
JI LOTNICZEJ. W niedzietę nia 19-go bm. samo- 
lot Polskiej Linji Lotniczej Aerolot, kierowany 
przez pilota Mitza, startował zrana w Warszawie, 
z lotniska Mokotowskiego, by udać się da Berna 
po członków komisji, obradujących nad porozumie- 
niem lotniczym polsko-czechosławackim. Samolot 
przejeciał w jednym dniu drogę z Warszawy do 
Bema, poczem do Wiednia i z powrotem przez 
Kraków do Warszawy. Przestrzeń przebyta przez 
ten samolot w jednym dniu hez najmniejszego de- 

wynosiła 1.300 kim 
sI TOMOBILOWI ZŁODZIEJE — USYPIACZE 

Dzienniki warszawskie donoszą: W sobotę 18 
bm. około godz. 7-ej wieczorem wyszedł ze skle- 
pu przy ul. Leszno Wiktor Glinka. Przed domem 
stał samochód. w którym prócz szofera znajdowa- 
ło sią jeszcze dwóch pasażerów. W chwili, gdy 
Gina srelaz! się w pobliżu auta, nieznajomi za- 
czepili g0, pytając czy nie posiada zapajek, 

Od użyczenia ognia rozpoczęła się rozmowa. 
Nieznajomi poczęstawali G. papierosem, spytali go 
a doge na Powązki, | hg mielt odjechać, gdy 
Qlinke pocz zawrót glowy i usłyszawszy słowa 
— „Jazda do Pogotowlal“ stracil przytomność. 

Papłeros musial być przepojony jakimś silnym 
markotykiem. Przebudzenie się Qlinki było co nal- 
mmilej tragiczna. Leżał on w rowie przy drodze 
prowadzącej przez las z kieszeniami dokładnie wy- 
próźnionemi. Slońce już poczęło wstawać, było to 
okato godz. 3—4-e] nad ranem. Szalony „ból gto- 
wy | ogólne osłabienie, sprawiły, iż Glinka za- 
snal powtórnie. Po raz drugi przehudzi! się okolo 
zodziny 7-ef reno. Zawrót głowy nie ustawał, tor- 
sie męczyły go w okropny aposób. 

Pomimo to jednak Glinka podnióst się i z wysil- 
kiem pobrnął w stronę widniejącezo w oddali 
miasta. W drodze zorjentował się, iż znakłował 
sig w lasku Młocńskim... s R. 

Około godziny 10-ef Glinka — ofiara złodziei 
usypiaczy dosięznął miasta. Wieczorem poszkodo- 
wany zgłosił się do urzędu śledczego, który zajął 
się odszukaniam tajemniczych złodziei. 

—000— 


Z zagranicy 


WYROK W „MAŁPIM* PROCESIE. Z Dayton 
donoszą. ża w procesie antiewolucyjnym zapadl 
wyrok. Sąd przysięgły uznał prołcaora Scopes'a 
'wannym i zasądził go na 100 dal. grzywny. Obroń- 
cy zgłosili odwołanie od wyroku. 

STRASZNA POWÓDŹ NA KOREI. Skutkiem 
wylewów na Korei spowodowanych deszczem, Z0- 
staly przerwane wszystkie połączenia ze stolicą 
Seul. Rzeka Han - Siang wezbrala o 11 metrów 
ponad normalny stan, przerwała tamy j zalała ca- 
łą okolicę. Woda włagnęła do domów. Miasto Seul 
zupelnie zostało odcięte od Świata I pozbawione 
wody oraz światla. Akcja ratunkowa jest ogrom- 
mie utrudniona. Ludność nawiedzona klęską obo- 
zuje w koszarach. Skutkiem związanego z powo- 
dzłą usuwania się ziemi, straciło życie 43 osoby, 13 
osób jest rannych. Podczas powodzi w Seul miało 
zatonąć 1000 osób. 2000 domów znajduje się pod 
wodą. Przedmłeście Lung - Szau i wyspa Tokto 
znajdują się pod wodą. Skutkiem braku środków 
żywnościowych 3.000 ludzi grozi głód. Wysłano 
okręty wojenne celem niesienia pomocy. Obetnie 
już wody opadają, połączenia z miastem zostało 
przywrócone 
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„NA PRZOD“ — Nr. 167 Piątek 24 lipca 1925 


Nowy Jork (PAT). Na bankiecie wydanym na 
cześć ministra Skrzyńskiega w „Forcign Politic 
Assoclacion" (stowarzyszenia polityki zagranicz- 
nej), minister wyglosił dłuższą mowę polityczną. 
Audytorium skladalo się z nalwybitniejszych oso- 
bistości amerykańskich, interesujących się polityką 
zagraniczną. Podziękowawszy ža serdeczne przy- 
jęcie, zgotowane mu przez władze ! opinię publicz- 
ną, minister Skrzyński oświadczył, że jednym z 
celów podróży było po skonsolidowaniu długu fi- 
nansowego, spłacenie długu moralnego. Polska nie 
zapomni nigdy, że prezydent Wilsan przez 13 
punkt swej deklaracjł zdjął kamień ciążący na gro- 
ble Polski i że Ameryka uratowała po wojnie tysia- 
ce dzieci polskich od śmierci głodowej. Następnie 
minister nakreślił obraz postępów polskich w dzie- 
dzinie przemysłowej, rolniczej. finansowe] I kolejo- 
wej, kładąc specialry nacisk na rozwój oświaty od 
czasu odzyskania niepodległości. 

O Polsce niektórzy mówil, jako © państwie mi- 
litarystycznem I kvajowniczem. Nie bardziej tałszy- 


SENAI 


-000 
(Telefonem od korespondenta „Nagrzodu”) 
Warszawa, 22 lipca. 


Dzisiaj o godz. 10 rano rozpoczęło się poste- 
dzenie Senatu. Przyjęto bez zmian ustawy O ra- 
tyfikacj konwencji konsutarnej z Łotwą, konwen- 
cii zrbitrażowej z Estonja. Finlandją i Łotwą, o 
konwencji z Austrją o obrocie prawnym, konwen- 
cji handlowej z Węgrami, konwencji handlowej z 
Grecją. Następnie sen. Kedzior referował ustawę 
o państwowym funduszu na meljoracje rolne; przy- 
leto ją bez zmian. 

Sen. Adelmann przedstawił nowelę do ustawy 
o monopolu tytonlowym. Przedstawiciel klubu ży- 
dowskiego sen. Rubinstein zarzucał że żydow= 
acy robotnicy zostali pokrzywdzeni przy przej- 
mowaniu fabryk przez rząd. Odpowiadał dyrek- 
tor departamentu Głowacki, który stwierdził, że 
dyrekcja monopolu traktowała jednakowa robotni- 
ków polskich i żydowskich 1 że w tej sprawie mi- 
misterstwa wydało odpowiednie polecenia. 

Po Teferacie sen. Buzka przyjęto ustawę © 
przedłużeniu mocy obowiązuiącej przepisów 0 da= 
datkach mieszkaniowych dla  funkcjonarjuszów 
pafistwowych 1 wojskowych. która wygasła z koń- 
cem roku 1924. Przyięto również rezolucję, aże- 
by dodatki na mieszkania były zastosowane da 
różnicy wysokości komornezo w różnych okoli- 
€ach państwa. 

Następnie przyjęto ustawę o zmłanach w budże- 
cie na rok 1924. Przeciw ustawle wypowiedział się 
sen. Woźnicki. Przyjęto ustawę o budowie kolei 
Łuck-Stojanów oraz rezolncjię w sprawie budowy 
Kolei łączącej b. zabór austrjacki z b. zaboreqn ro- 
sylakim, a mianowicie linji Kocmyrzów—Miechów 
1 Kielce—Szczucjn. Uchwalono też ustawę skar- 
bową o dodatkowych kredytach na rok 1925. 

Po przerwie obladowej przystąniono do usta- 
wy o wyłączności posłów polskich dla emigracji. 
Przeciw ustawie wypowiedział się tow. sen. Pase 
ner. Ustawa została przyjęta. Sen. Tłudlie zapo- 
wiedział zmiany uchwałone przez Sejm w ustawie 
o achronie pracy koblet | w ustawie o zabezpie- 
czeniu bezrobotnych. 

Następne posładzenie Senatu odbędzie się 30 
lipca. Na posłedzenin tem zgłoszone zostaną po- 
prawki do ustawy a wykonaniu reformy rolnej. 
oraz dyskutowane będą ustawy o ratyfikacji 11 
konwencii z Czechosłowacja. 


Repertuar 


o 
TEATR IM. JUL. SLOWACKIEGO 
Czwartek: „Samson | Dalila", opera Seint- 
Saalsa. 
TEATR BAGATELA 
Czwartek: „Nłewinna grzesznica". 
Piątek: „Niewinna grzesznica”. 
Sobota: „Pan swego serca“. 
KINOTEATRY 
zu-Czin-Czau". 
Promień: .Napiętnowana*. 
Reduta: „Skarby cesarza Thung-Chinga". 
Sziuka: „Znak na ramieniu". 
Uelecha: „Arabella“, dramat w 7 aktach. Ponadto 
komedia w 2 aktach: „Dżentelnien na wędce". 
Warszawa: „Bohater cyrku”. 


Nowości 


Mowa ministra Skrzyńskiego 


wego, Polska, jako pole bitwy podczas wojny świa- 
towej, następnie napadnięta przez bolszewików, 
więcej niż jaklekolwiek państwo ucierpiała na woj 
nie į więcej miż ktokolwiek życzy sobie uniknięcia 
jej. Połska ustaliła swoje granice, zawarła z są- 
siadami swemi liczne traktaty handlowe, następ- 
nie przyłączyła się do protokołu zenewskiego. Pol- 
ska jest zwolenniczką Ligi narodów, w przekora- 
niu, że Liga jest dla Europy instrumentem pokoju, 
jej ogniskiem | miejscem porozumienia się naro- 
dów. Jej zasady kierownicze sprzeciwiają się hege- 
monji iakiegoś państwa europejskiego. 

Minister Skrzyński zapytany 0 stosunek do pak- 
tu gwarancyjnego odpowiedział, że solidaryzuje 
się z odpowiedzią Francji, udzieloną Niemcom. 
Chociaż w zasadzie wolałbym wkład szerszy w ro- 
dzaju protokołu genewskiego, to mam nadzieją, że 
pewne ogólniejsze uklady zrodzą się w niedalekiej 
przyszłośc. Bankiet zakończono przemówiemem 
prezesa stowarzyszenia, który podziękował mini- 
strowł za wygłoszenie mowy. 


TELEGRAMY 


ZBIORY TEGOROCZNE BEDA BARDZO DOBRE 

Warszawa. (Tel. wl. „Nap*). „Przegląd wie- 
czorny“ na podstawie wywiadu w ministerstwie 
rolnictwa i dóbr państwowych donosi co nastę- 
puje: Tegoroczne zbiory żyta i pszenicy będą 
bardzo dobra, Przypuszczalny zbiór żyta wynie- 
sie 168 proc. zbiorów zeszłorocznych. Zbiory 
pszenicy będą także bardzo dobre, dadzą one 157 
proc. zbiorów zeszłorocznych. Zbiory zbóż jarych 
wypadną słabiej. Żniwa tegoroczne pod wzglę* 
dem atmosferycznym należą w całym kraju do 
udanych. Zbiory żyta w przypuszczalnych cy- 
frach wynosić będą 6153.000 ton ziarna, zbiory 
pszenicy 1,388.000 ton ziarna. 

POWAŻNA ZNIŻKA CEN MĄKI 

Warszawa. (Tel. wł. „Nap*). Pólurzędowo ko- 
murikują. że ceny mąki obniżyły się na rynku po- 
znańskim poważnie, bo z 50 na 42 grosze za kilo- 
gram. 

TREŚĆ ODPOWIEDZI NIEMIECKIEJ 

Paryż (PAT), Odpowiedź niemiecka na notë 
Brianda w sprawie paktn bezpieczeństwa stwier- 
dza na wstępie z zadowoleniem, że państwa sprzy- 
młerzone skłonne są w zasadzie działać wspólnie 
z Niemcami w kierunku konsolidacji pokojowej. 
Pakt bezpieczeństwa, zaproponowany przez Niem- 
cy, nle stwarzałby żadnych zmian w Istniejących 
traktatach, zresztą rząd niemiecki jest zdania, że 
nie powinna być wykluczaną możliwość dosto- 
sowania w drodze pokojowe] istniejących trakta- 
tów do ewentualnej zmiany sytuacji. Rząd Rzeszy 
nie uzależnia zawarcia paktu bezpłeczeństwa od 
wprowadzenia zmian do postanowień dotyczą- 


| cych okupacji wolskowej, uważa jednak, że za- 


warcie paktu byłoby paktem nowym, małącym 
wpływ na sprawy dotyczące okupacji. Traktaty 
w sprawie arbltrażu powinny mieć charakter ana- 
logiczny do postanowień paktu Ligi Narodów. Na- 
wet jeżeli chodzi o uzyskanie odszkodowania, 
głosi nota niemiecka, państwa sprzymierzone nle 
powinny się uciekać da akcji przymusowej przed 
uprzedniem zastosowaniem obiektywnego rozpa- 
irzenia sprawy. Przystąpienie Niemiec do Ligi 
Narodów winno odbyć się na specjalnych warun- 
kach, obowlązujących przynajmniej do czasu po- 
wszechnega rozbrojenia. W końcu nota stwierdza 
iakt widocznego zbliżenia wzajemnego poglądów 
i podkreśla, że wszelkie istniejące różnice zdań 
dadzą się usunąć, jeżeli zainteresowane rządy nie 
sttacą z oczu celu, do którego dążą. 

WZNOWIENIE ROKOWAŃ W GÓRNICTWIE 

ANGIELSKIEM 

Londyn (PAT). Jak donoszą tutejsze dzienniki, 
konflikt górniczy przedstawia się dalej bardza 
groźnie. Bądź co bądź odbywa się w chwill obec- 
nej między górnikami a przedsiębiorcami wymia- 
na zdań za pośrednictwem osób trzecich w celu 
doprowadzenia do ponownego podjęcia rokowań. 

Skarhorough (PAT). Na konferencji delegatów 
rabotników transportowych przyjęto rezolucję do- 
megająca się od komitetu wykonawczego, aby 
współdzialał w kongresie Trade Unionów w cehu 
pomożenia gómikom w twytrwaniu w walce prze- 
ciwko narzuceńlu im przez właścicieli kopalń no- 
wych warunków pracy i zalecającą warunkowo 
wznowienie rokowań między górnikami a wiaści- 
ciełami kopalń. 

Londyn (PAT). Dzięki pośredmictwu przedstawi- 
cieli rządu, kontlikt między przedsiębiorsami a gór- 
nikami uległ złagodzeniu o tyle, że obie strony 
zgodziły się na wznowienie rokowań. 


„ „NA PRZÓD“ — Nr. 167 Piątek 24 lipca 1925 


Wielki proces polityczny w Gruzji 


Donieśliśmy już, że rząd sowiecki przygołownie 
się do wielkiego politycznego procesu przeciwka 
Tow. gruzińskiemu t. zw. „Parytetowemu Komi- 
tetowi*, uderzając równocześnie w politykę Her- 
riota i MacDonalda, jako rzekomych inspiratorów 
antysowieckiego powstania w Gruzji. 

W związku z tem otrzymujemy z Tyflisu wia- 
domość o wręczeniu oskarżonym gruzinom aktu 
oskarżenia i rozpoczęciu procesu. 

Sam akt oskarżenia zawiera 120 stronic druku 
1 obejmuje całą historię ruchu powstańczego Gru- 
zji łącznie z planami polityków Zachodniej Euro- 
py, Oraz działalność nacjonalistów gruzińskich na 
emigracji. 

Akt oskarżenia skonstruowany jest w ten spo- 
sób, że stanowi napaść III Międzynarodówki prze- 
ciwko działaczom Międzynarodówki Socjalistycz- 
nej. 

„Parytetowy Komiłet* czyli „Komitet Niezale- 
żnej Qruzji* zorganizowany został w 1922 r. t. 1. 
po roku ustanowienia okupacyjnego rządu sowie- 
ckiego w Gruzji. W skład tego Komitetu, jak 
jak twierdzą bolszewicy, wchodzili mieńszemicy, 
nacjona! - demokraci, socjal - federaliści, gruzińscy 
niezależni socjal-demokraci i prawi eserzy. Na 
podstawie prowokacyjnych zeznań płatnych 
świadków sowieckich. Sowiety dowodzą, że za- 
granicą utworzony został blok gruzińskich nacjo- 


nalistów z azerbejdżańskimi i ormiańskimi patrja- 
tami, oraz z przedstawicielami grup narodowych 
Północnego Kaukazu, — w celu wywalczenia nle- 
podległości Gruzji. 

Według oskarżenia sowiecklego blok ten konfe- 
rowal z premierem Francji Briandem i miał gwa- 
rantować Francji najwygodniejsze koncesje prze- 
mysłowo - handlowe na Kaukazie na wypadek wy- 
zwolenia Gruzji od najazdu bolszewickiego. Ro- 
kowania koncesyjne miał przeprowadzić z Lou- 
cherem przedstawiciel bloku Czchenkeli. 

Już w sierpniu 1922 roku wybuchły pierwsze 
walki gruzińskie. Powszechnie znany gruziński 
niepodległościowiec Czełokajew werbował anty- 
sowiecko nastrojony element gruzinów, b. ofice- 
rów, tworząc wojskowe powstańcze kadry. — 
Wówczas przy „Parytetowym Komitecie“ pow- 
stać miała „Komisja wojskowa”. Moment wybu- 
chu powstania miał być oznaczony na pierwsze 
dni rozpoczęcia angielsko-sowieckich rokowań w 
miesiącu lutym 1924 r. Dopiera zdekonspirowanie 
„Centralnej wojskowej komisji" zadecydować 
miało o zaniechaniu powstania. Tymczasem wo- 
jenne przygotowania „Parytetowego komitetu“ 
zakończano w lecie 1924. W planie powstańczym 
przewidziano zajęcie rządowych sowieckich arse- 
nałów, przyczem przeprowadzono agitację śród 
gruzińskiej armji sowieckiej, aby ze względu na 


poczucie narodowe nie dali się wciągnąć w walkę 
bratobójczą. 

Akt oskarżenia podale szczegóły układów Cere- 
tellego z Herriotem, Renaudelem i MacDonaldem, 
oraz tekst memorandum „Parytetowega Komite- 
tu“ adresowanego na imię anglo - sowieckiej kon- 
terencji w Londynie. Wedlug obliczeń patrjatów 
Gruzinów pomoc Zachodniej Europy dła walczą- 
cego Kaukazu miała nadejść nie później jak w 15 
dni po rozpoczęciu walki. 

Oczywiście, że na tle swolch politycznych ob- 
rachunków Sowiety wywlekają na światło nle- 
bywałe wprost oskarżenia o szpiegostwa, bandy- 
tyzm, teror. 52 obwinionych patriotów gruziń- 
skich jęczących w tyfliskich więzieniach czeka 
niechybna kara Śmierci. Masowa egzekucja, jak 
zapowłada prasa sowiecka, będzie odpowiedzią 
Europie za wszystkie wyroki dokonane na komu- 
nistach. 


Związki I zóromadzenia 


BIBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie- 
zo 5, II. piętra na lewo) zaopatrzona w najnowsze 
dzieła beletrystyczne i popularno-naukowe, wy- 
daje książki we czwartki od godz. 6 da 8 wieczór, 
Graz w niedziele od godz. 9'30 do I w południe, 
Abonament miesięczny 70 groszy. Kaucja na 3 
dzieła 3 zł. 
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ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH 


Bodzina 
Warszawy Z. (sezon)| 030 8.19 
Wiadnia 050 11-31 
2.20 | Lwów 820 
aga 235 | Zakopana 8 da 
Ktynicy (sezon) 250 | Krynica 8.07 
Niepołomic (eszon)| 410 | Niepołomice 529 
[= p RA Pidrowta 533 
Ę mów 12: 
(Pal. do N. Sącza 
| aissis £ ie Kstawice 333 
Piotrowic 712 Piotrowice „11:34 
Zakapanaga 730 | Zakopana 1250 
Lwowa TBO | Lwów 17 20 
Oświęcimia p Skaw | 810 | Oświęcim 1020 
a Arakama-Pl 
Wieliczki 8:20 | Wieliczka 8-52 
Warszawy Z. 845 | Warszawa 1950 
N. Sącza via Sucha | 8%0 | N. Sącz 1610 
1 Zakopanego 
Kocmyrzawa 920 | Kocmyrzów 1022 
z Grzagórzek 
Poznania Z. 1005 | Poznań 2200 
przez Katowice 
Żywca 1020 | Żywiec 1459 
| Krynicy Krynica 20-00 
buse po | Lwów 22 00 
Lem 1145 | Lwów 18 05 
Kora 13916 | Katowice 1613 
Zakopanego N, Bącz | 1330 | Zakopane 20725 
Kacmyrzowa 1330 | Kocmyrzów 1453 
Wialiczki 18:40 | Wieliczka 1422 
| Słotwiny-Brzeaka 1350 | Słotwina 3 
(w soboty) 14700 iko 
awy Z. 
Oświęcimia wy ięcim 
p. Skawinę. 1410 | Piotrowice 1850 
Piotrowle Niepalomice 1527 
Niepołomic 1420 | Przemysl 2227 
Przemyżla 1430 
(Poł do N. Sącza) | 1525 | Trzebinia 1750 
Trzebini Słotwina- 1821 
Słotwiny-Brzeska 1615 Brzeska 
(aodziannia próca aohóń) | 16-25 | Katowice 1840 
Katowic 16 50 
Blelska (Cleszyna) | 1765 | Bielsko 2206 
1900 | Gdańsk SEE 
Katowie 1915 | Katowice 21 48 
Warszawy 1915 | Warzawa 803 
m kaś 1920 | Bochnia 2033 
Warszawy Z. 1930 | Warszawa 5:35 
N. Sącza 1930 | Nowy Sącz 255 
DOZ 2005 | Rozwadów 2:50 
Wieilezki 2010 | Wielka 20:52 
Kocmyrzowa ada Kocmyrzów 21:10 
1 Grzegórzek 
Rz 2050 | Lwów CEL 
ana 21 51 Rao 046 
jeczyn 210 
21:45 | Łódź €'40 
Poznanla 22 20 Poznań CEJ 
przez Katowice 
Krynicy 22:25 | Krynica 8:45 
REZ BW | Lwów >= 
Zakopanego 2735 | Zakopana 4-85 
Warszawy m% | Warszawa i 


UWAGA! Wyrazy, drukowane tłustym druklam, oznaczają poelągi poszpleszne. 
Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. x 
Przy pociągach kursujących w czasie od 5 czerwca da 30 września dodano w nawiasie sezo.n 


Leret 0-22 8:20 
Pioirawio 148 22m 
Warazary (eezon) 208 1814 
la. 508 2u 3a 
Krynicy 530 
Zakopanego fF 
Poznania 
Warszawy 815 
Słotwiny-Brzeska G3U | Słotwina 
Lwowa 6:48 Lwów 
N. Sącza 856 | K. Sącz 
przez Chsbówkę 

Kocmyrzowa-Grzeg.| 655 | Kocmyrzów 
| precz = 7 Dziedziea 
Wieliczki 722 | Wieliezka 
LJ 740 | Rozwadów 
Oświęcimia 747 | Oświęcim 
przez Skawiną 
Niepolamie 815 Niepołomice 
teree P9 | Ealowice 
Fatra 915 Piatrawica 
teros 845 | Lwów 

1005 | Bdańsk 
Cieszyna 1640 
Wieliczki 12-20 
Koemy-zow: 12:30 
d... 125) 
Leves 1340 
Zakopan 1505 
` ony A we 
Merren 1515 
sr 1545 
Kava 1605 
Leres 1818 
Nawy 1643 
Niepołomic 1700 
Leves pa 

18:46 

1900 

19-15 

20-20 

37 

20] 

n 

2210 

2148 

2250 
Warszawy i 2a 
Zakopanego (a£zon) 
Krynicy (sezon) ne 


= Z EP DŻ A OZ ÓOZDLÓÓZ RÓ 


ZDOLNY HANDLOWIEC 


Spółdzielca 


poszukuje posady kierownika Spółdzielni Robot- 
niczej, lub jakiegoś kierowniczego stanowiska, 
z kaucją zł. 3.000, świadectwa, listy polecające 
Stow. Spoż. jak również osób stojących na od- 
powiedzialnych stanowiskech może na ządanie 
przedłożyć. Zgłoszenia kierować do Administracji 
„Naprzodu* pod „zdolny” 1567 


KREMFASCINATA 
wydelikatnia rę!!! 


olbrzymi wybór od najtańszych, zprzedaż na raty do 8 miealący. 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 8, I. p. 
na dogodnych warun- 


NA RATY! kach nia liaząe pro- 


centów zwłoki polecamy ze swego składu 
materjałyz fabryk Bielskich I zagranicz- 
nych na ubrania męskie, kost|lumy dam- 

skle, płótna, zefiry | t. p. 1288 


Dom Blawatny Sp.zo.o. 
Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


| 


Fabryka 
przetworów owocowych 


kampietnie urządzona, obazarne loksia 
do wydzierżawienia 


Przyjmą ewentualnie zpólnika z kapitałem lub fachowca 
kierownika do prowadzania tejża. Zgłoszenia Izrael 
Mandalhaum, Trzebinia, Małopolska. 1419 
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